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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prow incji za g ran icą
miMięeziue l  z<. 50  et. 2  zł
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie O zł, 12  zł. 15 zł.

j ( — Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  okłada­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administrawyi 
Ga*. Nar., (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książok z ozy- 
teJni H. Altenbereu (dawniej P. H. Richtera).

W łzyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopiatą: m if- 
fięeznie 35 «t., kwartalnie I zł. IB

H oD leilaiilt p ryw atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów j koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje nię do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

N nm cr k o sz tu je  6 «{.

wynhodai w dwóch w>daniach- dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla p ro w in c ji o godzinie 7  w ieosorem .

dGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjnją: we Lwewle
Aminis racy-- Gatcty Narodowy nl. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski) 
38 nu de Yarenne P aris; we Wiednia: H»a,sen- 
stcir & Yogler <Otto Mass) Walfischgaese lo  —  
Rndolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik Gru- 
nereasse 1 2 ,- - M . Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, L W ollzeile i 1*: 
w Hamburga: A. Steiner; w Frankfurcie n. M  
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA 0SŁ0SZEN : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drnkiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lnb jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywatna keraspnndenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty knraepnndancylM dla diobnyek 
o;ło?r, 30 ct,

B iu ra  r e d a k c j i :  ul, Kopernika 7, 1. piętro 
otwart« od 1 0 —12 rano i od 4—5 wieczorem. !!Red.Sh3stor: I>r. A lM j^ A K IW feR  V O V £i> B iu ra  a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

•tw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Wynosi ona-
w« I.wowii na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 teł.
4 „ 50 « 6 „

,  - 1 2

W fejletonie G az. N a r .  ro z ­
poczniem y z  d. 1 . październ ika druk 
nowej powieści p . Zofii K ow erskio j 
p . B- „ K A P R Y S Y *  Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na  ż ą ­
danie -początek drukującej się  pow ie­
ści „ T a k  było11.

Dla prenumeratorów G a z .  N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOW E MODY'1 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to ja - 1 z \ .  30 ct. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi, prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny, 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kw ar­
talnie tygodDik satyryczno-hnmorystyczny 
„ S z c z ą te k ' .

P renum eratorow ie miejscowi 
G az. N a r .  m ają nadto  praw o 
Bapęittle bezpłatnego horzy- 
słajiia z wypożyczalni książek 
H. A ltenberga (dawniej P. H. 
Richtera).

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 2. października 

Szoregóły odbytego, w niedzielę 
w i e c u  m ł o d o  o z  e s k i e g o  nie mo­
gą nas najmować.- Toczyła aię n ie  d łu ­
ga Walka m iędzy zepalczywością, k tóra 
ftądała zupełnego z góry  zerw ania z ga­
binetem  fiaden iegó , a w zględną roz­
tropnością, która- nakazuje wyozekiwaó. 
T o  d rug ie  zdanie w jednym  punkcie 
jednom yślnie , w drugim  prawie jeduo- 

• m yśin ie  zw yciężyło. . Z resztą na 3  660 
zaproszonych przybyło  1 307 (w edle 
innych 1.700). Z  irakoyi postępowców, 

- zam ieszkałych na p row incyi, p rzybył 
tylko jeden , ponieważ zaproszenia przy­
słano im  dopiero, w  przeddzień wieou, 
aby się  nie, mogli ząjśó ze swymi ko­
legam i prask im i i porozumieć przed 
wieoem. Omladinistów woale nie za­
proszono, poniew aż w organie swoim 
ogłosili, t e  uchwal wieou n ie  m yślą 
uznaó na obowiązojąoe. Skrajna frak- 
oya młodoozeska odbyła w sobotę oso­
bną naradę, skutek której był ten, że 
pp.- W aszaty, Sźam anek i P u rg h a rt nie 
zjaw ili się  na wiecu. Rzeoz ciekawa, 

i te  w  chw ili tak  doniosłej jak  obeona, 
tyłu. u om es traków  wieou n ik t, z wy

*----- - 1-------o „ L  no tt. ina
jąthTem ehsraalisty  K a iz la , n ie  naw ią­
ż ą — — s— — — sssnun m niiiinsinw marawa

zał do spraw ozdania wydziału żadnych 
in terpelacyj, żadnei k ry tyki — szarpmę- 
to jeden  artykuł IIar. Listów, i na tern 
koniec. K w estyi solidarnego postępowa • 
n .a  stronnictw  ozeskich ani ni“ poru­
szono. Dziwna jakaś apa .ycznosó pano­
wała, a przecież zebrania młodooze3kie 
zawsze kipiały werwą, ogniem. P rzy ­
wódcy i reszta  zebranych widooznie 
czuli, że powzięciem ja k ie j  m erytory­
cznej uchw ały mogło się nagle stanąć 
na rozdrożu, ograniczono się przeto do 
uchwał, doiyozącyoh taktyki. 1 tak tyka, 
gdyby tych  uonwał śoisle się trzym ała, 
byłaby dziwaczną. P ierw sza bowiem 
uchw aia ogłasza stanowczą opozycyę 
zasadniczą, druga postanaw ia dla „esen- 
cyonalnych powodów" (których a to li nie 
wymienia) możliwość zw rotu  ku  opor­
tunizmowi !

O rgana staroczeskie powiadają, że 
„na ra z ie“ nie je s t stosowną ani opo- 
zycya, ani oportunizm , tylko neu tra l­
ność — „poczekajm y na bieg rz.eozy, 
a gdy wypadki s taną już tak  blizko, 
że dokładnie cosnió je  zdołamy, w tedy 
się zdecydujm y". R szolucye wiecu do­
wodzą, że obóz młodoezeski m e doszedł 
jeszoze do ża lnego  jasnego poglądu, 
slabośoi i jednom y ślności; ź° w jego 
lom e nu rtu ją  dwa prądy, k tó re się n a ­
wzajem tam nją, paraliżują, które w y­
równać albo separow ać potrzeba, jeżeli 
klub czeski w R adzie państw a m a o sią­
gnąć tę  wag^ i potęgę, jak ą  jednotli- 
wość taktyczna daje. Ale wiec n iedziel­
ny . ż nadto okazał, że do tego jeszcze 
dość daleko".

Jeden  ze współpracowników Now. 
Wremienia p. Al i c h a ł  I w a n o w  misi 
za wstawieniem  się p. Izw olskiego po- 
sluohanie n p a p i e ż a ,  i rozmawiał 
z nim  o spraw ie zjednoczenia kcsoic- 
łów, o stosunku Rosyi do Polski i o 
kw estyi so o y a^ -j. W  spraw ie polsko- 
rosyjskiej wkładano niedaw no temu w 
usta papieża te same w yrazy, jak ie  p. 
Iwanow obecnie podaje. Nie w ierzym y, 
ahy papież z n ieznaną scbie a nadto 
żadnego w ybitnego stanow iska n ie zaj­
m ującą osobą pryw atną, wdawa. się 
w tak ie  rozmowy poufne. W edle sp ra­
wozdania tego  m iał papież w końou 
pow iedzieć:

„Rozm awiając z panem, pragnąłbym  
rozm ów ić się z w szystkim i jeg o  roda­
kam i" — a zaraz potem  m iał podnieść 
konieczność, aby p. Iw anow  to i owo 
w swojem  spraw ozdaniu... zamdozal 
Tak mówić może N w .  W n m ia  lub  N. 
fr. Presse, ale nie papież. P. Iw anow  u 
ro si się nad osobą papieża, k tó ry  go 
miał pobłogosław ić. W inniśm y tu pod­
nieść, że pew ne pismo polskie, wyoho- 
dząoe w Krakowie a nie.bardzo sprzy- 
jająóe wierze, tłum acząc z Nowej Pres- 
sy  telegram  o eudyencyi p. Iw anow a 
u papieża, w kłada papieżowi w usta  
w ieru tną herezyę, mianowicie jakoby 
teń że  m iał powiedzieć, że „ k o ś e i ó l  
m nsi być n a r o d o w y m "  — tym cza­
sem w śdle te legram u N, Presse papież 
m iał po ie 1 s ieć : „D u oh o w i e  ó s  t f fO  
m usi b jó  n a f  o d o w e m " .

Z A z y  i w s c h o d n i e j  nadszedł 
szereg wtadomośoi, z k tórych  aamaJ 
p rzez się żadna n ie je s t bardzo donio

sła, ale razem  w zięte  czynią to w ra­
żenie, jakoby  się w owych odległyob, 
ale dla Europy nagle tak  w ażnych 
stronach na r y c h ł e  a w l e l o e  d o ­
n i o s ł e  p r z e s i l e n i e  zanosiło. Tak 
np. donosi Pall M ail Gazette, iż ja k  w 
Szangaju sądzą, rząd  angielski w k ró t­
ce w eźm ;e się na seryo we wsohodniej 
Azyi. Dalej donoszą, że do pięciu .<wo- 
ioh okrętów  wojennyoL ne Y angktse

ozyó głos Berliner Tageblattu z  dn ia 
1 bm.:

Hr. Kaz>mierz Badeni — pow iada 
Beri. Tagebl. — oddał jak o  nam iestnik 
Galioyi niepom ierne usług i swej ści­
ślejszej ojczyźnie. Jeśli dziś je s t wię 
kszy porządek w Galioyi, n iż  byt d a ­
wniej, — jeśli wym iar spraw iedliw ości 
i adm inistraoya poczyniły  tam  p o tę ­
żny krok  naprzód, — to je s t  to  nie-

kiangu A nglia dołączy jeszcze cz tery  j zaprzeczenie g łów na ja s łu g a  h r. Bade-
okręty . Globe nalega, aby przywróon 
no urok im ienia Anglii w Azyi. Z re­
sztą  trak tac  srim onoseoki oiągle jeszcze 
m e je s t w ykonany; Jap o n ia  zajm uje 
oiągle P ort Arr.hur, podczas gdy  Cm- 
ny woale jeszoz > n ie zab ra ły  się do 
skrócenia tej okupaoyi przez w ypłatę 
k o u trybucy i wojennej. O pieszała dy- 
plcm acya ch ińska m e zaproponow ała 
dotąd sum y, za k tó rą  Japońozyoy z 
półwyspu L iao tong  ustąp ić  mają."

Tym czasem  oioha daw niej ryw ali- 
zaoya Jap o n ii i Rosyi coraz jaw niej 
występuje. Niemniej j ółurzędow y Hamt>. 
Corr. nzrsadn ia  wysłanie niemieokioh 
okrętów  wojennych do portów ch iń ­
skich potrzebą wym ożenią na Chinach 
saty&fdkoyi i odszkodowania za sp lą­
drowanie micyj niemieokioh.

W  s p r a w i e  a r m e ń s k i e j  za­
szedł fak t nowy. J a k  z K onstan tyno­
pola aonoszą, przyszło lam  onegdaj 
przed południem  do poważuyoh rozru­
chów Armeńozyków, przyozem w yw ią­
zała się walka uliczna. Na wezwanie 
kcm itbtu arm eński“go m nóstwo A rm eń­
czyków sU wno się w kosoiele p a tr j  jar- 
chalnym  na naradę Uchwalono tłum ną 
deputacvę wysłao ao P orty  dla wręoze- 
nia petyoyi, w której zawierał się pro­
test przeoiw  nadużyciom  popełnionym  
na Arm eńczykach i prośba o załatw ie­
nie tej kw estyi. Petycya nosiła pudpis: 
„Komitet organizacyjny  w ielkiej ma* i 
estaoyi narodow ej". Ń  żądaniach w y­
rażono: utw orzenie prow incyi arm eń­
skiej pod panow aniem  Europejczyka, 
a kon tro lą  m ooarstw  wespół z Portą, 
utw orzenie parlam entn orm iańskiego i 
reform y adm inistracyjno -eknnomioane. 
P atryarcha rapziT ząpiłpbać tej mani- 
festaoyi, ale nadarem nie. W  pochodzie 
uderzyli na Armeńczyków żandarm i tu ­
reccy. Ci bruniii się, zabili kap itana 
żandarm ów  i poczęli uoitkać, gdy w tem  
opadła ich ludność m ahom etańska i o b ­
rzuciła kam ieniam i. Kilku zginęło od 
stizałów  rewolwerowych, inn i odnieśli 
śm iertelne rany. Zarządzono tłam ne 
aresztow ania.

Dwaj Polacy.
Lw ów  d. 2 p8Ździernika.

T y le  ju ż  napisaliśm y i przy toczyli­
śm y głosów prasy austryaokie j o no­
wym  s z e f i e  gab inetu  austryaokiego hr. 
B a d e n i  m i o nowym  m inistrze skar­
bu dr. B i 1 i ń s k i m, że dziś po doko­
nanej nom inaoyi -  zam iast jeszoze za­
stanaw iać się nad zasługam i i ta len ­
tem  obu tyoh naszyoh rodaków — uw a­
żam y za rzeoz stosowniejszą, przyto-

niego, jak  niem niej jego  je s t  dziełem, 
że rnsofilskie dążenia pod kierunkiem  
,tc.rych R usinów  zostały  zwyciężone, 
św iadom a oeln i płodna w sk u tk i dz ia­
łalność hrabiego zw róoiła ryolPo u w a­
gę cesarza F rano iszka Józefa. P rzy p o ­
m inają sobie zapew ne czytelnioy, że 
m onarcha z okazyi sw ej podróży w 
Galioyi w yraził nam iestnikow i, publi- 
o z n e , radzw yozajną, całkiem  n iezw y­
kłą pochwałę. Ju ż  wówozas uchodziło 
za rzecz pew ną, że hr. B adeni je s t  
„mężem przyszłości" a  jeśli n ie woze- 
śniej pow ołany został na  k ierow nika 
zarządu  państw ow ego, to sam tylko 
był tego  spraw cą. H r. B adeni je s t w 
najściślejszym  tego słowa znaozeniu 
mążem  zaufania cesarza. Jakko lw iek  
je s t on n a  wskroś Polakiem , to  jednak  
stoi na  stanow isku austryaokim  i nie 
ma zupełnie obawy, abv narodowość 
poczuciem  jego państw ow em  zaw ła­
dnęła. Rów nież katolioyzm  jego w ol­
nym  je s t od klerykalizm u. Liberałem  
go nazw ać nie można w żadnym  razie, 
zdecydowany ato li jego  konserw atyzm  

J je s t przyjem nie złagodzony prawem, 
jasnem , nowoozesnem  sposobem m yśle­
n ia a przedew szystkiem  niew zruszo- 
nem  jego  poozuoiem równości wobeo 
prawa, k tóre je s t lite ra ln ie  k ierow ni­
kiem jego działań. Z tem i jego  p rzy ­
m iotami łąozy się n iezw ykła energ ia  i 
Wielka siła ozynu. Posiada on „żelazną 
rękę", której tak bardzo rozbitej An- 
stry i dziś potrzeba. Zapew niają także, 
że br. Badeni j e 9t  zdecydow anym  zw o­
lennikiem  przym ierza z N iemcami i 
Włochami.

M inister skarbu dr Leon B i l i ń ­
s k i ,  również Polak i o kilka tylko 
miesięcy starszy  (49 lat) od szef* g a ­
binetu, może być śmiało nazwany zna­
komitością naukow ą i je s t autorem  w ie­
lu dzieł z dziedziny ekonomii społe­
cznej i polityoznej. Mająo la t 28 został 
dziekanem  wydziału praw nego na un i­
wersytecie lwowskim, w 30 zaś roku 
życia rcctor magnifteus. Do Rady pań ­
stw a należał od la t wielu i powierzano 
mu tam  najtrudniejsze refera ty , jak  
sprawę kolei pólnoonej Był on też 
czas dłuższy jeneralnym  sprawozdawcą 
b u d że tu . a w ozasie owej nam iętnej i 
głośnej rozpraw y adresowej w r. 1891, 
gdy w końcu nie uohwalono żadnego 
adresu do tronu, był referentem  adr ssn. 
W  ostatnich latach pełnił on obowiązki 
prezydenta jeneralnej dyreboyi kolei 
państwowych, a próoz licznych i do- 
niosłyoh reform  przeprowadził omawia 
n e  w<eloe „upaństw ow ienie robotni­
ków". Nowosó ta nie m ałego znaoze- 
nia polegała na  tern , że 6 .0(10 robotni­
ków w w arsztataoh kolei państw owych, 
k tórzy byli p ła tn i bądżto dziennie

bądźto tygodniow o i żadnych innych 
praw n ie m ie li, przem ienił w sługi 
państwowe z płacą roczną od 600 do 
900 zł. i z prawem  do em erytury . Dr. 
B iliński jest 7.nakomitośoią a zarazem 
nader sym patyoznym  i używ a we w szy­
stk ich  stronniotwach niezw ykłego sza­
cunku i poważania. D r. Biliński oże­
niony je s t z oórką tajnego radcy san i­
tarnego dr. Seiche v. Nordenheim , k tó ­
ry  opatryw ał cesarza W ilhelm a I. w 
Cieplioaoh po zamachu dokonanym  na 
nim  przez N obilinga i wysooe był oe- 
niony prz«z tegoż monarchę.

KORESPONDENCYŁ
W arszaw a d. 29. października.

W  ostatnich ozasach w społeczeń­
stw ie naszem  mieliśm y k ilka objawów 
wysokiej deprawaoyi m oralnej, świad- 
oząeej, że w pewnych w arstw ach zdro­
wie społeozne szw ankow ać poozyna. 
B yliśm y świadkam i takich faktów , jak  
te, że obyw atel m iejski, człowiek bo­
gaty, dopuszoza się prostej kradzieży, 
i do k rad z ieży  taj, p rzy  pomooy d a t­
ków pieniężnych, zm usza ludzi ub o ż­
szych ; m ieliśm y niedaw no proces ku ­
pca zamożnego, znanego w mieście, 
k tó ry  poprostu oszukuje swego ofieya- 
listę  i fałszuje w eksle; mieliśmy nako- 
nieo człowieka, zarządzającego wielkim 
zakładem  przem ysłow ym , k tó ry  nad u ­
żywa położonego w nim  przez akoyo- 
naryuszów  zaufania, fundusze ich wy­
daje na zby tk i, na  ż jo ie  nad stan, i 
w końcu ucieka za granicę.

W szystkie te fakta , n iestety , aż 
nadto praw dziw e, zapewne Die w sku ­
tek  prostego wypadku ujaw nione w oią- 
gu jednego niespełna roku, dowodzą, 
że sfery m ieszczańsko przem ysłow e n 
nas, dotąd uw ażane za  bardzo poezoi- 
we, za bard ze m oralne, przejęte są na 
wskróś zgnilizną. Objaw to powsze- 
o h n j; nie u nas ty lko  się tak dzieje, 
ale wszędzie w Europie. N ie mamy 
swej P anam y i swego Panam ina, ale za 
to  m am y swe kradzieże własności pn- 
blioznej, swe fałszerstw a wokali, swe 
nad lż jd a  pieniężne, swą deprawaoyę 
m oralną. W  zasadzie je s t to samo. 
Gdybyśm y byli w położeniu innych, 
m ielibyśm y z pewnością sw ą Panam ę, 
bo m am y m ateryały  potem u w społe- 
ozeństw ie; ja k  tam, tak  i u nss, w mie- 
szozańsko-przem ysłowych sferach po- 
śoig za groszem, za zbytkiem , za uży - 
oiem m ateryalnem  stał się oelem Żytna.

To samo mieszozaństwo, które, n ie ­
daw ne to  przecież ozasy. Inbialo ohln- 
bió się swą pracowitością, oszozędno- 
śoią, swem zdrowiem m oralnem , które 
pc dziennikach pseudo-liberalizm em  za- 
rażonyoh szydziło i drw iło sobie za 
szlachty, z jej żyoia nad  stan, z jej kuona 
rzów, powozów, dziś to samo robi, tylko 
n a  sposób o wiele brzydszy, szpetniejszy  
i w strętniejszy. Poniew aż pieniądz stał 
się sym bolem  mądrości mieszczańskiej, 
symbolem onoty, rozum u, powagi i 
władzy, więc ten  pieniądz trzeba mieć, 
trzeba go a  siać jaKim kolwiekbądź spo­

sobem. W ięc jedni w yzyskują, inni n* 
wielką skalę kradną, oszukują, dopu­
szczają się najhaniebniejszych na-dużyó, 
na  to, by mieć wspaniałe m ieszkania, 
powozy, kucharzy, pić szam pana, sie­
dzieć w najdroższyoh lożaoh w teatrze, 
włóozyó się po wodaoh zagranicznych, 
w ydaw ać bale, posiadać m etresy... Z by­
tek  i to zbytek pospolity, szary, b ru ­
dny, praw dziw ie mieszozański, pozba­
wiony wszelkiej szlaohetnieiszej dążno­
ści, wszelkiego blasku, — je s t ideałen. 
tyoh ludzi, których spotykam y oodzień 
dum nyob, pysznych, pew nyoh siebie, 
sypiących pieniądzmi, po większej ozę- 
śoi n ie swojemi.

I któż się mógł spodziewać, że to 
złoto tak  błyszoząoe pozornie je s t nędz­
nym  szyohem, że pod tym  azyohem 
kryje się błoto i zgnilizna, zwłaszoza, 
że ci panowie um ieli głośno gadać o 
swej onooie, o swej bezinteresow ności, 
o wzniosłości swyoh pragnień  i idea­
łów. Ale nurtu jące zlo, jak  jad  kry jący  
się w organizm ie, wyszło nakoniec n a  
wierzch, w rzód się zebrał i pękł, oka- 
zująo, jak  niezdrow em i są pew ne u nas 
w arstw y.

Nie znaozy to  jednak woale, byśm y 
z tego powoda w ątpili o zdrow ia spo- 
łeoznem. Istn ieje ono, rzeź kie, n ieza­
chwiane, trochę może proslaokie i bar­
barzyńskie n a  tej wsi, k tó ra do n ied a­
w na by ła  przedm iotem  pogardy różnyoh 
dzisiejszych złodziei i fałszerzy. Nie­
m niej przeto niedobrze się dzieje w tern 
społeczeństwie, w  którem  są w arstw y 
ohore.

Społeozeństwo je s t  jednem  ciałem, k tó ­
re chorobę pojedyńozego organa swego 
odczuć musi. D iatego też uw ażaliśm y 
za obowiązek dziennikarski zaznaozyó 
te  objawy, k tóre nagrom adziły  się w 
oiągu k ilku miesięcy, objaw y, św  ad 
oząoe, że coś się popsuło w pewnyoh 
sferaoh. Sigma.

Ruch wyborczy.
T arn ó w  d. 2. października.

Y  czoraj cd b jło  się tu  zebranie 
przed wyboroze obyw ateli z ie m i ,  ta r ­
nowskiej , na którem  ustępujący po­
słowie zdawali spraw ozdanie, przyozem 
p. L a n g i e  postaw ił swoją kadydatnrę, 
a p. S ę k o w s k i  oświadczył, że w ra ­
zie gdyby, prócz kandydatur Męeiń- 
skiego, R  e y  a i Langiego, inne posta­
wiono , sta je  również do ponownego 
w yboru, gdyby  atoli n ik t więoej nie 
kandydow ał, cofa się dla tyoh kolegów 
swoich, ustępująo im  m iejsca N a to 
M ieczysław hr. fi c y  odrzekł, żeby  m u 
trudno  było kandydow ać, g dy  uw aża 
wybór p. M ęcińskiego, prezesa oentral- 
nego kom itetu, za konieozny, a swoich 
przyjaoićł po lity czn y ch , których barn 
wpierw staw iał na  posłów, nie rad  wy­
pierać, uw ażając to  ca brak delikatno­
ści. W  końcu prosił Lr. Rey, aby nie 
głosowano n a  n iego; jednak  k ilku  mo- 
woów żądało, ażeby tej rezygnacyi nie 
przyjęto. Poseł R u t o w s k i  pożegnał 
wyborców, n i e  u b i e g a  j ą c  s i ę  n a ­
d a l  o m a n d a t .
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Ccuł się też powołanym grp.6 dalej 
role, w której przed dwoma dziesiątka­
mi lat sławny doktor Oswald Stein wszy­
stkim młodym prowincjonalnym  piękno- 
Betain pozawracał głowy i nie taił się 
z tem, że bohatera .„Problematycznych 

■ natur" uważał ża swój wzór i ideał. — 
Stosownie do tego naw iązał delikatny 
stosuneezek z uroczą, złotowłosą Ellą, a 
gdy nastała w iosna, zaczął żywić na- 
uaieję, że i on nareszcie znalazł swoją 
M elittę. .

Bo właśnie z wiosną powołał go Je ­
rzy Klstzinkg do Uhlenfelde ną naueży- 
eiela do swego pasierba. Chłopiec był 

. słabowitym , unusiąno go więc oszczę­
dzać, tem więoej zbywało mu czasu, by 
składać hołdy n nóg , .pięknej, młoSej 
Właścicielki zaniku.

Kokietką była, to niewątpliwe. Ja- 
kmtże innym sposobem mogła była przy­
kuć do siebie wszystkich starszych i młod- 
■sySh mężczyzn, chciwych w ra żeń ? ’
; I genialną była także. Bó nie tro- 
BMftąc się o sąsiedzkie plotki, żyła*w«- 

_ die upodobania i, skłonności. I i^teresu- 
ją tą  .przeszłość, miała, jak to dowodził 
ów  sławny pojedynek.

Ale. nie wysłuchała go.
(W gruncie rzeczy o,n nigdy nie od- 

w sżfł się spodziewać, w ysłuchania.- On 
j% uwielbiał — nieśmiało, nabożnie, go­
lów dać życie na jej skinienie, jak p a ­

ziowie dawnych czasów kochali swe kró­
lowe i chętnie poddawał się tej bezna­
dziejnej m łości.

Lecz zdawało się n iem al, jak' gdyby 
ona jego hołdy łaskawie przyjmowała, 
jak gdyby słodką potrzebę niewinnego 
romansu z nauczycielem domowym nie­
mniej od niego odczuwała. W pieśniach, 
westchnieniach i nawpół zrozumiałych 
sjowach nie potrzebował się hamować, 
a przedewszystkiem wolno mu było da­
wać wyraź swemu,uczuciu w rozlicznych 
sonetach i odach. Rozsiewał , więc swe 
utwory pó domu i ogrodzie, ukrywał je 
w jej robótce, iub w nierozciętej książce, 
ba, nawet razu jednego ośmielił się wło­
żyć je pod poduszkę.'

A ona zawsze z milcząeym uśmiechem 
łaskawie przyzwalała na to.

Zresztą smutki jego miłosne nie prze- 
•zkadzały mu .bynajmniej w zabawie. 
Jad ł za trzpeh, pił ża dwunastu, .szukał 
sprzeczki z inspektorami, pożyczał pie 
hiądze, gdzie się dało, a w. wieczornej 
porze po zą stajuiam i i w zaroślach nad 
brzegiem ' rzeki polował na dziewki fol­
warczne i szynkarki.

I  tó genialne, w uczucia różnego ro ­
dzaju tak bogato wyposarzone życie, 
miało teraz z n a le ź ć  swój ..koniec ?■ Nie 
wiedział jeszcze o tem, alV s;|; óbąwi.ił. 
Bo przed trzema dniami oświadczył mu 
baron Kletzingk, ź* dal-j musi się obyć 
bez jego pomocy, gdyż jego żona życzy 
sobfe sama zajmować się nauczaniem 
swego dziecka. Ten obrót rzeczy sam w 
sobie nie wiele miał znaczenia, bo pani 
Felicja ' zmieniała swe przedsięwzięcia, 
jak tylko jaki nowy pomysł zaświtał w 
jej główce, ale co go zastanowiło, to pe­
wna zmiana w jej obchodzeniu się z nim, 
która go już kilka dni przedtem niemile 
tknęła.

Wychodziła naprzeciw niego chłodna, 
prawie ponura, a gdy on jej swój smu­
tek z tego powoda dał poznać na zwy­
czajnej drodze, przy rannej kawie ze

i

^nudzonym uśmiechem rzuciła, mu py­
tanie t ■

— Jakim rpusobem, panie kandyda­
cie, te obrzydliwe wiersze znalazły się 
w moim koszyku ?

To b ło ostre . kazało się domyślać, 
że popadł w niełaskę.

Bądz Co bądź, on nic był człowie­
kiem, któryby łam ał sobie głowę nad 
kaprysami kobiet Wczoraj w M ''nster- 
bergu pod. „Pruską koroną", gdzie z oj­
cem razem do pćźua siedzieli przy peł­
nej szlanc.e, było mu bardzo wesoło. 
Słońce poranne śm itło się do niego,
a in łości znajdzie jeszcze dość na
świeeie.

Gdyby nareszcie dostał jnż swój koł- 
nieizyk, zadowolenie jego byłoby zu- 
p sn em .

Postanowił przypuścić szturm i wszedł 
do pół ciemnej d łu g ie j  sieni, gdzie Lora, 
najstarsza jego siostra, chuda, nieładua 
bloudyuka, ponura i wierna, jak źle pie- 
lęgńcwnne zwierzę domowe, n a  dużej 
skrzyni prasowała, niedzielną bieliznę.

— Czy dostanę n»reszcie porządny
kawałek płótna na szyję V — zakrzyknął 
do niej.

Milczdc podała mu j‘eden z kołnie­
rzyków.

— I tó się zwie kołnierzem ? — 
krzyknął, biały, czysty pas płótna owi­
jając na palec. Taka szmata nazywa się 
kołnierzem I
■ Prasuj sobie sam swoją bieliznę, 

'ieżeli ci ta nie dogadza — odparła Lo­
ra opryskliwie, dodając węgla do żelazka.

—  To hańba — rzekł Kurt  wzno­
sząc ramiona — że taki człowiek jak ja, 
skazanym je s t zaunowad się tak nę- 
dznemi spiawami.

— Dlaczegóż nić zarabiasz tyle pie­
niędzy, ażebyś mógł opłacić praczkę? — 
zapytała siostra.'

Zcmiastf odpowiedzi rzucił jej koł­
nierzem w głowę, a ona krzyknęła na 
matkę.

Ta ukazała się w białym kaftaniku, 
z rozpuszczonymi, siwiejącymi włosami, 
zła, a za nią przybiegło w koszulkach 
troje najmłodszych dzieci.

— Czy będziecie wy cicho 1 — zgro­
miła ich — ojciec przygotowuje się do 
kazania, a wy tu hałasujecie jak po­
ganie.

— Poganie - odparł syn — są p rz j 
uajmniej w tem szczęśliwem położeniu, 
że nie potrzebują bielizny, bo wolą cbo 
dzid nago.

— Ach, ty bezbożniku 1 — krzyknę­
ła  matka, która dawno już zaprzestała 
go podtiwisć. — Pióżm aku ty jeden 1

— Hej, ty lamparcie... jesteś lam ­
partem — zaśpiewał parodyując — n ie ­
znośnym lampartem jesteś ty... ha, h a l

Rozgniewana matka zaczęła płakać, 
małe jej zawtórowały i pieśń niedzielna, 
sławiąca Pana, była gotową.

Podczas tego przy stole, nieuprzą- 
tniętym jeszcze z resztek śniadania, sie­
dział pastor Brcnckenberg z ciężkim 
bólem głowy i ślęczał nad grubą księgą 
kazań. . . .

Był to mężczyzna około pięćdzie­
siątki. Niegdyś wychowywał on młodego 
Sellenth 'ns, trzymając go ostro, a póź 
niej gdy uczeń jego wstąpił na uniwer­
sytet, stary Sellenthin dał mu plebanię 
w Wengern

Obłuda i pełzanie przed wyższymi 
nie były jego rzeczą, odmówić m« Ukże 
nie można było pewnej cynicznej dobro- 
duszności, ale biada zbłąkanej owieczce, 
któraby padła ofiarą jego szlachetnego 
gniewu I

Nie daremnie chodziły pogłoski, że 
razu jedoego parobka, który po uwiedze­
niu młodej dziewczyny zamyślał umknąć 
do Ameryki, po bezowocnych napomnie­
niach porwał palcami za szyję i tak dłu­
go dusił, dopoki tenże z siną twarzą nie 
upadł na kolana i nie przyrzekł, że się 
ożeni z dziewczyną i zostanie we wsi, 
ażeby módz wyżywić ją  i dziecko.

Jakkolwiek parafię swoją trzymał w 
żelaznych dłoniach, sobie samemu i swo­
im słabostkom dawał często folgę, za to 
następnej niedzieli przed zgromadzonymi 
w kościele leżał krzyżem z twarzą zala­
ną łzami i oskarżał się publicznie ze 
swych przewinień.

Konsystorz dawno już krzywem o- 
kiem patrzył na starego, kilkakrotnie 
starano się go wydalić, ponieważ jednak 
urzędowo stwierdzonem było, że m oral­
ność obyczajów w parafii W engern wy­
żej stała, aniżeli gdzieindziej na pro 
wincyi, pozostawiono go więc w spokoju.

Trzoda zaś kochała swego pasterza, 
bo odnajdywała w nim swe własne s ła ­
bości i prostactwo, swój rubaszny a za­
razem chytry sposób myślenia.

Dziś rano słowo Boże nie mogło ja ­
koś w żaden sposób wejść do głowy 
pastora.

Gzy mam im znowu odmalowy­
wać męczarnie w piekle? — pytał sie­
bie bezradny. — Lecz ten temat obrał 
był przed czternastu dniami. I sąd osta­
teczny, Sodoma i Gomora, jako aluzya 
do życia w Berlinie i socyalnych demo­
kratów — wszystko to okazało się 
zużytem.

Myślał i myślał, ale im więcej my­
ślał, tem silniejszym staw ał się jego ból 
głowy. . ,

— Ka drugi raz niech mnie ten cym ­
bał spróbuje wyciągnąć w sobotę z do- 
mn —  mruknął, - odsuwając z gniewem 
filiżankę z wystygniętą kawą.

Wr tem  otwarły się drzwi i Kurt, 
który w końcu przecie potrafił zdobyć 
sztywny kołnierz, wszedł uśmiechnięty 
do pokoju.

— No, wyspałeś się, papo? — spy­
tał niedbale.

Stary pogroził mu pięścią.
— W sobotę wieczór nie ciągnij mnie 

nigdy do knajpy, ty urwiszu ! — krzy­
knął do syna. -  Zkąd potem wezmę

kazanie na niedzielę, jeżeli mi w głowie
szumi.

Kurt widząc, że z ojcem nie ma dziś 
żartów, w milczeniu zaczął sobie nale­
wać kawę z dużego familijnego imbryka.

Stary ze złością rzucił foliantem  o
ziemię.

W tej chwili koło okna przemknęła 
ciemna postać niewieścia, za którą po­
wiał czarny obłok z krepy.

W sieni dał się słyszeć niski, przy­
ciszony głos hrabiny Praehwitz. Stary 
s łu c h a ł .

W ychodź! — rozkazał synowi. W y­
prostowany jak świeca, ze śeiągniętemi 
brwiami, s ta ł tak i właściwym sobie, 
ponurym wzrokiem buldoga, pełen ocze­
kiwania, patrzył naprzeciw wchodzącej.

Z pełną filiżanką w jednej, z bułką 
w drugiej ręce, wymknął się skonfundo­
wany Kurt przez boczne drzwi. Wiele 
dałby był za to, ażeby mógł choć kilka 
okruchów schwycić z tej rozmowy, bo 
odkąd nawiązał mały stosuneezek ze 
złotowłosą Ellą, sumienie jego nie było 
czystem wobec mieszkańców Halewitzu.

Rozmowa pastora Brenckenberga z 
hrabiną Hanną Praehwitz trw ała dobrą 
godziuę.

Z kościoła dochodziły już śpiewy, 
nabożni byli już prawie wszyscy zgro­
madzeni, a ci dwoje ciągle jeszcze sie­
dzieli przy zamkniętych drzw iach, za­
jęci ciehą ważną rozmową. Dwukrotnie 
pastorowa odważyła się zapukać i dwu­
krotnie została odprawioną.

Nareszcie — zegar uderzył w pół 
do dziesiątej — wyszli oboje do sieni, 
ona, z zapłakanymi oczyma i zaciśnię- 
temi ustami, on, sztywnie patrząc przed 
s;ebie, z ponurą zmarszczką mściciela 
pomiędzy brwiami.

(C. d. n.)
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Z długiej i nader ciekawej dyskusji, 

mimo, źe Die głosowano, zdaje s;ę byó 
pewnym  wybór posłów Józefa M ę o i ń  
s k i e g  o i M ieczysława hr. R e y  a ja ­
ko tyob, k tórzy  padli w walce przeciw 
agitaoyi sooyalnej — a jako trzeoi po­
seł wyjdzie zapewne Franciszek hr. 
M y  e i e 1 s k i , prezes Towarz. rolni­
czego, którego głos w Sejmie, zanim 
w irylisfą zostanie, uważała przeważna 
część zebranych za pożądany.

S try j d. 2. października.
(Telegr.  „Gaz. Na r . “ )

Przed wyborcami większej własności 
stanęli wczoraj w Stryju posłowie do Sejmu 
Franciszek R o z w a d o w s k i  i Klemens 
br. D z i e d u s z y e k i ,  tudzież poseł do 
Rady państwa Eugeniusz A b r a h a m o ­
wi  cz. P. Abrahamowicz złożył obszerne 
sprawozdanie z czynności swoich o spra­
wach załatwionych w Radzie państwa i
0 obecnej sjtuacyi politycznej, za co mu 
podziękowanie i wotum ufności jedno­
głośnie uchwalono. Następnie posłowie 
sejmowi Rozwadowski i Dzieduszyeki 
zdawali sprawę z czynności sejmowych
1 omawiali szczegółowo reformę ustawy 
drogowej i gminnej. Obydwom zawoto- 
wano również zaufanie, a ponowny ich 
wybór jest zapewniony

Sejmik relacyjny
posłów ziemi krakowskiej.

K raków  d. 1. października.
(Telegr. „Gaz. Nar.'1)

W wielkiej, a najpiękniejszej w K ra­
kowie sali Tow. wzaj. ubezp., zebrali się 
dziś o godz. 4 po południu wyborcy z 
większych posiadłości, aby wysłuchać 
swoich posłów. Z galeryi przypatrywało 
się zebraniu wiele strojnych i wykwin­
tnych pań.

Przewodniczącym wybrano prezesa tu­
tejszej Rady powiat, p. Milieskiego, za­
stępcą jego p- Antoniego Wodzickiego, 
poczem hr. Kazimierz B a d e n i za­
brał głos.

Przyznać można — mówił hr. Badeni 
— a nawet przyznać trzeba, że Sejm u- 
biegły kilka ważnych spraw rozwiązał, 
że pchnął kraj naprzód w kulturnym i 
ekonomicznym rozwoju, że zadość uczy­
nił słusznym potrzebom narodowości 
drugiej, że pamiętał o potrzebie zbliże­
nia wszystkich warstw społecznych i s ta ­
ra ł się nie dopuścić do nich intruzów, 
występujących jako element burzący, wi­
chrzący, jako afirmacya negacyi, ubranej 
w wilczą skórę obrom-y przed urojonym 
i bezczelnie zmyślonym i nieistniejącym 
nieprzyjacielem. Wybory ostatnie wyka­
zały, że wichrzenia te nie wiele gruntu 
zyskały, a chociaż nie odmawiam oby­
watelom większej i mniejszej własności 
i elementom miejskim zasługi, zaprze­
czyć się nie da, że Sejm ubiegły poło­
żył niejedną podwalinę pod gmach wza­
jemnej u f n o ś c i  i s z a c u n k u ,  a po rezul­
tacie wyborów o b e c n y c h  przewidzieć mo­
żna, że gmach ten dalej wznosić się 
będzie.

Nawiasowo wspomnę, że wybory te 
odbyły się swoboduiei, aniżeli niejedne 
poprzednie i zupełnie legalne. Teroryzm 
usiłowano wprawdzie wprowadzić tu i 
ówdzie jako czynnik agitacyjny lecz 
wprowadzały go tylko te elementa, któ­
re wyłącznie na niego krzyczały. Ale 
jest to zwykła sztuka, krzyczy się gło­
śno, zarzucając innym to, co się samo 
praktykuje. A pochodzi to albo ztąd, że 
chce się pokryć to, co się robi, lub po 
chodzi to ze złego humoru, że się wła 
sną niemoc przed światem odkryło. Nie­
legalności przy wyborach nie było ża­
dnych, & mówię to na podstawie dokła­
dnej znajomości całej akcyi wyborczej.

0  sprawach sejmowych nie będę mó­
wił szczegółowo. Muszę jednak zazna­
czyć, że uważam uregulowanie ńnansów 
kraju na cały lat szereg, za wypadek 
pierwszorzędnego znaczenia. Omawianie 
spraw szkolnych pozostawiam trzem mo­
im kolegom. Pierwszy z nich organizuje 
i administruje z zapałem, a zarazem u- 
mie utrzymać łączność między sejmem a 
szkołą, co jest koniecznem. Drugi bro­
nił do niedawna tych spraw w Radzie 
korony opiekował się nami gorliwie i wy­
walczał dla nich fundusze. Trzeci, to 
wybitny nasz współpracownik na tej ni­
wie, który nam wszystkim przyświeca 
w pracy i zasłudze, piórze i słowie.

W sprawach ekonomicznych macie 
panowie reprezentanta, który przy wła­
dzach centralnych wiernie krajowi służy 
i potwierdzi, że i Sejm tych spraw nie 
zaniedbał.

W sprawach meboracyj, kolei lokal­
nych, przemysłu, kraj statecznie i stale 
postępuje uaprzód i o nich pamięta, 
bądź biorąc sam inicyatywę, bądź doma­
gając się inicjatywy od rządu, bądź też 
micyatywie jednostek dopomagając.

Jaki w tych sprawach był mój udział, 
wskazuje już moje stanowisko urzędowe, 
a o ile mój obowiązek i moje zadanie 
spełniłem, nie moją rzeczą to ocenić.

ile uznaję potrzebę korektury na­
szych urządzeń w gminach, o tyle znaj­
duję, że najpierw potrzeba, aby ogół oswoił 
się z koniecznością tej n  formy, aby ja-

1 u sobie cel, do którego dążyć
aby,  Sejmie zszeregował w tym celu jednolitą większość i stworzył 

środki m aterjalue i moralne do wprowa­
dzenia w życie tej reformy

Oto mniej więcej wszystko, co chcia­
łem panom powiedzieć, w chwili, gdy 
w ręce wasze składam m andat, który 
przed sześciu laty mnie powierzyliście 
a zarazem oświadczam, że jeżeli mnie 
nadal nim zaszczycicie, z głęboką wdzię­
cznością go przyjmę. Poczuwam się je ­
dnak do obowiązku powiedzieć wam, że 
jutrzejsza Gazeta wiedeńska przyniesie 
moją nominacyę na prezesa ministrów, 
niemniej skład gabinetu.

Źe łączność z krajem utrzymam, za­
ręcza moja przeszłość. Pozwolę sobie je ­

dnak odczytać pismo, które dziś rano od 
cesarza otrzymałem, aby panom wskazać 
drogę i kierunek, w jakim kraj iść po­
winien , a którym i ja  w przyszłość
pójdę.

Do Mojego M inistra Prezydenta hrabi 
Kazimierza Badeniego.

Kochany hrabio Badeni!
Zaufaniem Mojem powołany do stera 

rządu Moich w Radzie państwa repre­
zentowanych królestw i krajów, opu­
szczasz stanow isko, na którem przez 
całe lata położyłeś szczególne zasługi 
około Mojego domu i państwa, około 
Mojego umiłowanego królestwa Galicyi i 
Lodomeryi.

Obok roztropnie przy współdziałaniu 
Sejmu rozpoczętego zgodnego porozumie­
nia między obom a, ojcowskiemu sercu 
Mojemu zarówno miłymi szczepami, obok 
ciągłego postępu na polu kultury i prze­
mysłu w tym kraju, szczególnem zado­
woleniem przejmuje Mnie stworzona tam 
z pomocą państwa i kraju rozległa sieć 
środków komunikacyjnych; w ofiarnym 
patryotyzmie kraju przez ciebie rządzo­
nego, w roztropnej dobrej woli jego re­
prezentantów, dobro Mojego państwa i 
wojska znajdowało stale najsilniejsze po­
parcie.

To też, jak przy dawniejszych spo­
sobnościach, tak i dziś, wyrazić ci mogę 
Moje zupełne uznanie za świadome swe­
go celu, a obfite w skutki sprawowanie 
rządu w kraju, twojemu zwierzchnictwu 
powierzonym. Mam zaś to pewne prze­
konanie, że nadany przez ciebie popęd 
dalej stale działać będzie i że na wy­
próbowanej podstawie postępować się bę 
dzie dalej po tej samej drodze, ku speł­
nieniu nieustannych ojcowskich życzeń, 
jakie żywię dla szczęścia i dobra Moje­
go wiernego królestwa Galicyi i Lodo­
meryi.

W Wiedniu 29. września 1895.
Franciszek Józef.

Następnie przemawiał dr. B o b r z y ń -  
s ki .  Szkoły nasze ludowe pozostawiają 
wiele jeszcze do życzenia. Wiele szkół 
obsadzonych jest przez nieukwalifikowa- 
nych nauczycieli. Staraliśmy się temu 
zaradzić, utworzywszy trzy nowe semi- 
narya nauczycielskie, ale zanim dostar­
czą one należycie urobionych nauczycie­
li, znajdujemy się w staoie przejściowym. 
Ze stanu tego skorzystano i mówiono 
nhuc-ycielowi wiele o jego wielkiem po­
słannictwie, pochlebiano mu i t. d., a 
ów nauczyciel uwierzywszy temu i po­
równawszy owe maraidła ze swem ma- 
teryalnem  położeniem, uczuł się nieza­
dowolonym i rozgoryczonym. Dlatego 
reform*, którą Sejm na ostatniej kaden- 
cyi uchwalił, ma znaczenie nietylko fa­
chowe, ale i społeczne. Pragniemy nau­
czycieli zwrócić ku rolnictwu i właśnie 
dz;ś otwiera się przy szkołach ludowych 
pierwszych 10 kursów rolniczych. W 
przyszłości posłużą one qo utworzenia 
typu szkoły ludowej, o jakim marzymy. 
Dla szkół miejskich także wiele się ro ­
bi, a mianowicie zwraca s ;ę młodzież do 
szkół zawodowych, do których na ten 
rok zapisało się 5 <>00 .

Polepszenie bytu nauczycieli przyezy- 
n łoby się wiele do usuDięcia rozgory­
czenia u nauczycieli, przyznać jednak 
Dzeba, że Sejm na ostatniej kadencyi 
objawił tak wielką ofiarność dla szkolni­
ctwa, że Rada szkolna krajowa nie mo 
gła niczego więcej żądać. Trzeba s;ę li­
czyć z możnością kraju i nie obc ążać 
kraju zbytniemi wydatkami na szkoły, 
gdj ż inaczej mogłaby się jeszcze ludność 
źle usposobić dla szkół. Współdziałanie 
obywatelstwa z władzam. szkolnemi jest 
pierwszym warunkiem rozwoju szkol­
nictwa.

Z kolei zabrał głos dr. M a d e y s k i 
i oświadczył, ze ponieważ w ostatnich 
latach z powodu prac w Radzie koroDy 
mały tylko mógł brać udział w pracach 
sejmu, dlatego formalnie tylko złoży swoje 
sprawozdanie. Na polu prac sejmowych 
widzimy ogromny postęp; szkolnictwo 
stoi na wyżyDie, na jakiej ogół nasz 
chciał je  widzieć, ale sejm powinien je  
szcze ciągle zwracać baezną uwagę na 
kształcenie nowych nauczycieli. W semi- 
naryach nauczycielskich tkwi dusza szko­
ły ludowej.

W sądownictwie możemy także wy­
kazać pewien owoc prac sejmu. Nowa 
procedura cywilna, o którą nasz sejm 
oddawna się upominał, je s t już faktem 
dokonanym. Ma nowa procedura pewne 
niedogodności, ale ma wielkie zdobycze 
i spodziewać się po niej należy odro­
dzenia ducha sądownictwa i zespolenia 
go z ludnością. Sejm będzie jednak miał 
jeszcze jedno zadanie co do sądownic­
twa, a mianowicie postarania się o 
wprowadzenie instytucyi sądów pokoju, 
którą atoli wypadałoby wprowadzić ró ­
wnocześnie z reformą adm inistracji 
gminnej.

Sejm nasz jest jedynym, który zaj 
muje się polityką. Zakreśla wytyczne 
dla przyszłej pracy nad dobrem kraju. 
Dlatego solidarność sejmu z Kołem pol- 
skiem w Wiednio m e je s t efemerydą, 
ale jest koniecznością i ta solidarność 
wyrobiła nam w państwie to stanowi­
sko, jakie dziś zajmujemy. Dała ona po­
znać siłę naszego narodu jako pierwiastka 
państwowego, o który oprzeć się można.

To jednak daje nam i większe obo­
wiązki — obowiązki względem państwa 
i względem nas samych. O pierwszych 
mówić nie będę. Względem nas samych 
zaś przedewszystkiem nakłada na nas 
obowiązek utrzymania społeczeństw a zaw­
sze zdrowego i mocnego. Ruch ekono­
miczny ogarnął dzisiaj cały świat ucy­
wilizowany i góruje ponad wszystkiera. 
Każdy ruch występuje w pierwszej chwili 
z impetem, zbacza, a z tego korzystają 
niektórzy, aby mu nadać ‘ormy ostre, 
radykalne. Wszystkie kierunki radykalne 
mają pewne cechy wspólne i dlatego w 
danym razie zawsze znajdą się w je ­
dnym obozie. Nie należy tych prądów 
ekceważyć, dlatego, że przychodzą one 

z zachodu, a u nas odbijają się zaledwie 
echem i to znaodyfikowanem, ale potrze­
ba je zwalczać. Każdy radykali.m jest 
niebezpieczny, i żaden nie żyje własną 
siłą, ale brakiem energii n spotecaeń-

stwa, z którem walczy. Sprowadza nie­
bezpieczeństwo moralne, gdyż niszczy 
pierwiastki, które łączą społeczeństwo.

Jak radykalizm pojmnje wolność i 
równość? Li w znaczeniu m echanicznem. 
Wolność pojmuje w zrzucaniu ze siebia 
wszystkich obowiązków, a równość jako 
zaprzeczenie wszelkiej indywidualności, 
zasługi, powagi, a więc zaprzeczenie za­
sad chrześcijanizmu, na których nasze 
społeczeństwo jes t oparte. Nawoływałem 
zawsze społeczeństwo nasze do odporu 
przeciw radykalizmowi. Teraz okazało 
się, że prądy te radykalne są liczniejsze 
niż dawniej i urosły w siłę. Obronę 
przeciwko nim nietylko rząd ale i spo­
łeczeństwo samo prowadzić winno.

Na ruch chrześcijańsko-socyalny, po­
jęty w duchu słynnej buli L-ona XIII 
za mało zwraca się uwagi. Idea tego 
ruchu mało jest w Austryi rozwinięta, 
nie ma stronnictw a, ani nawet wpływu 
na stronnictwa, A z drugiej strony idey 
tej nadużyły jednostki, aby wszczepiać 
bunt pomiędzy lud. Przed tern niebez­
pieczeństwem ostrzedz ogół należy, gdyż 
pod tą spaczoną firmą chrześcijańską 
działać może ag itac ja  wśród ludu zabój­
czo. Ale obrona sama nie wystarczy, 
potrzeba jeszcze pracy dodatniej w tym 
kierunku. Przedewszystkiem więc sejm 
powinien się zająć reformą gm inną, ale 
potrzeba ta ostrożnie, jak to już hr. Ba­
deni powiedział, działali,

P. S t r u s z k i e w i c z ,  który prze­
mawiał następnie, omawiał dzialność sej­
mu na polu popieranie rolnictwa, regula­
c ji rzek i zbudowań potoków górskich, 
w którymto kierunku Sejm o ile pozwa­
lały fundusze i środki techniczne wiele 
zdziałał. Omawiał dalej p. Struszkiewicz 
działalności sejmu dla szkół rolniczych, 
dla ułatwienia komunikacji przez budo­
wę dróg i kolei lokalnych — i w ogóle 
poruszał te wszystkie gałęzie pracy sej­
mowej, które mają związek z rolnictwem. 
Rolnictwo potrzebuje u nas wielkiej o- 
brony i poparcia, a pierwszym ważnym 
ku temu krokiem, jaki Sejm dokonał, 
jest zawotowanie funduszu specyaluie na 
popieranie przemysłu ściśle rolniczego, 
jak mleczarstwo, itp.

II r. S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i ,  
rozpoczął swe przemówienie od twierdze­
nia, źe w społeczeństwie naszem zaszła 
w ostatniem sześcioleciu znaczna zmiana 
Nie uważamy za złe, że w ludzie bndzi 
się świadomość i poczucie siebie. Tego 
chcpmy i do tego dążymy, a nawet d a­
lej dążymy, bo chcemy, aby ta budzą-a 
się świadomość obywatelska 11 ludu była 
polska. Ale ten włościanin jest kuszony, 
ątrzony i podżegany w sposób zawsze 

ten sam, przez zręcznych agentów, fał­
sze, kłamstwa, potwarze. To co niegdyś 
przed r. 1846 szeptał po cichu agent pa- 
tryotyczny a za nim powtarzał agent nie- 
patryotyczny, to dziś mówi się głośno, 
drukuje i rozrzuca w tysiącach egzem­
plarzach. Czyż dziwić się, że to robi wra- 
żeuie? Raczej dziwić się, że nie robi 
wrażenia większego.

Wiele w tern i naszej winy, opieszali 
byliśmy i brak nam było ciągłej uwagi 
i dlatego .ło tr  rządzi, bo uczciwy puścił 
go do rządu*. Ale nie należy tylko so­
bie samym winy przypisywać. Od 100 
lat w całej Europie jest pomieszanie po­
jęć między wolnością obywatela, a bez­
karnością burzyciela. Różnicy między 
tern nie rozumieją nasze społeczeństwa, 
a częścią rozumiejąc, boją się złe poru­
szyć. Purlamenty powinneby wydać prze­
ciwko temu nstawy, ale to nie należy 
«lo Sejmu. Tymczasem jednak złe ro 
śnie i dochodzi już do tego, że niektó­
rzy z tych, którzy niegdyś ogień pod­
kładali, dziś sami udają, ie  starają się 
ogi>ń ten gasić. Powinniśmy wziąć się 
do działania, uczyć lud, dawać ma do 
bre książki, baczyć Da lud i obserwować 
go ciągle i zalecać młodym Jadziom 
wchodzącym w życie publiczne zajtnywa- 
nie się tą kwestyą i przysposabianie do 
walki ze złem. Organizaoya ludu będzie 
dz>ś trudniejszą aniżeli przed laty. W 
sejmie powinniśmy dążyć do stworze­
nia stałej, świadomej siebie większości, 
któraby się podjęła śmiałej inieyatywy.

Hr. Antoni W o d z i e  k i  zawiadomił, 
że dotychczasowy poseł p. Dydyński 
kandydować więcej nie zamierza i w je ­
go miejsce postawił kandydaturę pana 
Franciszka P a s z k o w s k i e g o  i kandy­
daturę tę w słowach gorących zalecił, 
przedstawiając dotychczasową działalność 
p. Paszkowskiego w Sejmie i w życiu 
publicznem.

P. M i l i e s k i  poparł również kandy­
daturę p. Paszkowskiego, a następnie 
postawił kandydaturę dra Piotra G ó r ­
s k i e g o ,  którą w kilku słowach za­
lecił.

P. W ł o d e k  prezes bocheńskiej Ra­
dy powiatowej postawił kandydaturę p. 
Leona C h r z a n o w s k i e g o .

P.  K o n o p k a  stawiał do przyszłego 
sejmu postulat, aby na równi z innem i 
sprawami opiekował się rolnictwem  i 
zajął się sprawą agrarną, a dalej zale­
cał wybór osób, które Bą dokładnie o- 
beznaue ze sprawami rolnictwa, — kan­
dydatów p. Konopka nie postawił ia  
dnyi-b.

Z kolei przemawiali trzej nowo po­
stawieni kandydaci, a to p. C h r z a ­
n o w s k i  zapewniając, że przedewszy 
stkiem dbać będzie o sprawy rolnictwa 
i dobrobyt ludu, dalej dr Piotr G o r- 
8 k i, który na swój program przede­
wszystkiem bierze reformę adm in istra­
cyjną i konieczność podniesienia rol­
nictwa, wreszcie p. P a s z k o w s k i  ró­
wnież poruszał przeważnie sprawy rol­
nictwa i reformy adm inistracji gm innej.

Na tern zebranie zamknięto.

Wybory do sejmu
z wielkiej posiadlośoi-

Wielka posiadłość wybiera 44 posłów 
a to dawny obwód krakowski 6 posłów ; 
obwody brzeżańńci, czortkowski, przemy­
ski, samboraki, sanocki, tarnopolski, tar 
nowski, złoczowski i żółkiewski po 8 po­
słów; kołomyjski, nowosądecki, rsestow -

ski, stanisławowski i stryjski po 2 po­
słów — a lwowski 1 posła.

Rezultat dzisiejszych wyborów jest 
następujący :

Lwów, 2. paśdziernika. Przy dzisiej­
szym wyborze posła do Sejmu z knryi 
większych posiadłości okręgu lwowskie­
go, głosowało 21 wyborców. Wybrany 
jednogłośnie dotychczasowy poseł p. Da­
wid A b r a h a m o w i c z .

(W r. 1889 na 35 głoaująoyob jedns- 
głośnie wybrany został Dawid A b r a h a ­
mó w  i o z.

T e le g ram y  „Ga*. N a r.“

B rze żan y  d. 2. października. Na 92 
głosujących wybra ni zostali dotychcza­
sowi posłow ie: Em il T o r o s i e w i c z
80, dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i  79 j 
Mieczysław O n y s z k i e w i c z  59 gło­
sami. — Julian br. Błażowski otrzymał 
-58 głosów.

(W r. 1889 głosowało 80. W..brany zo­
stał dr. W e r e s z o a j ń s k i  76 gl. Emil 
T o r o s i e w i c z  56 gł., Alfons C z a j ­
k o w s k i  73 gł. a Mieczysław Onyszkie­
wicz otrzymał 33 gł. po śmierci Alfonsa 
Czajkowskiege, wybrat# Miecz. O n y s z k i e ­
wi c z a ) .

C zorlków  d. 2. października. Na 90 
głosujących wybrani posłami : Bronisław 
H o r o d y s k i  71 głoaami, W ładysław 
C z a y k o w s k i  68, Włodzimierz S i e- 
m i g i n o w s k i  60 głosami. Prócz tego 
otrzymali: Tadeusz Cieński 38 głosów, 
Jerzy hr. Borkowski 30. Jan  GnoińBki 
3 głosy.

(W r. 1889 wybrani so itil i : Jan Gno-  
i ń s k i ,  Włodzimierz S i e m i g i n o w a k i  
i Bronisław H o r o d y s k i ) .

Kołom yja d. 2. października. Na 88 
głosujących wybrani dotychczasowi po­
słowie: dr. Mikołaj K r z y s z t o f o w i e z  
z Załncza 82 głosami i Stanisław  hr. 
D z i e d u s z y e k i  63 głosami. Leszek 
Cieński z Okna otrzymał 30 głosów, dr. 
Teofil Dębicki 1 głos.

(W r. 1889 na 90 głosujących wybrani 
zostali Antoni hr. GoRjewski 69 gl. i Jan 
br. Kapri 62 gł. Po śmierci Golejewskiego 
a złeżeniu mandatu przez br. Kapriego wy 
brani zostzli: dr. K r z y s z t o f o w i e *
Mikołaj i Stanisław br. D z i e d u s z y e k i

N ow y Sącz d. 2 października. Gło­
sowało 50 wyborców. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie dr. Gustaw 
R o m e r  i dr. Tadeusz P i ł a t .

(W r. 1889 oa 54 głosujących jedos 
głoście wybrani zostali : dr. Tadeusz P i-
l a t  i dr. Gustaw Ro me r . )

P rzem y śl 2 październik. Na zgrom a­
dzeniu przedwyborczem hrabia Szeptycki

Eostawił kandydaturę ks. Adama Sapie 
y, co przyjęto huczuemi oklaskami. Zy­

gm unt Dembowski, Włodzimierz Kozłow­
ski i Stefan Zamojski zrzekają się kan 
dydatury, zalecając gorąco wybór Sa 
piehy. Na naleganie kilku wyboców 
zwrócone ku Dembowskiemu o przyjęcie 
wyboru, oświadcza tenże, że w obec kan­
dydatury ks. Sapiehy bezwarunkowo nie 
kandyduje i mandatu nie przyjmie.

Na 66 głosujących wybrani: Adam
Łs. S a p i e h a  60 g ł , dr. Włodzimierz 
K o z ł o w s k i  63 gł. i Stefan Z a m o y- 
s k i 55 głosami.

(W. r. 1889 na 125 głosujących wy­
brani ziatali: Jerzy ks. C z a r t o r y s k i  
108 gł., Zygmund D e m b o w s k i  105 gł., 
dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  81 g ł ;  
kontrkandydat ki. Adam Lubomirski otrzy­
mał 68 gł.)

R zeszów  d. 2 października. Gtoso- 
sow ito wyborców 42. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie Edward J  ę- 
d r z e j o w i c z  i hr. Karol S c i p i o .

(W r. 1889 na 63 głosujących wybrani 
zostali Edward J ę d r z e j o w i e *  62  gł.
1 Karol hr. S e i p i o  61 głosami).

S am b o r d. 2. października. Głoso­
wało 80 wyborców. Wybrani posłam i: 
dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i  78, S tan i­
sław N i e z a b i t o w s k i  74 i Albin R a y ­
ski 55 głosami. Reszta głosów padła na 
hr. Maryana Łosia i hr. Stanisława T ar­
nowskiego jun.

(W r. 1889 na 67 głosujących wybra­
ni zostali: hr. Stanisłsw T a r n o w s k i  ju ­
nior 66 gł., dr. Tadeusz S k a ł k o w s k i  
67 gł. i dr. Piotr G r o s s  67 gł. Ten s- 
Btatni zmarł w roku bieżącym)

S anok  d. 2. października. Na 94 gło­
sujących wybrani posłami jednogłośnie: 
Stanisław G n i e w o s z ,  Mieczysław U r- 
b a ń s k i  i Jan T r z e e i e s k i .

(W r. 1889 na 90 głosujących wybrani 
zostali jednogłośnie: Stanisław Gn i e wo s z ,  
August G o r a y s k i i Zygmunt K o z ł o w ­
s ki .  Po śmierci tego ostatniego został w 
miejeoe jego wybrany Duklan S ł o n e  ek i).

Stanisław ów  d. 2. października. Gło­
sowało 56. Wybrani dotychczasowi posło­
wie: Stanisław B r y k c z y ń s k i 5 6  gło­
sami , Wojciech hr. D z i e d u s z y e k i  
54. Dwa głosy otrzymał p. Włodzimierz 
Guiewosz.

(W r. 1859 na 61 głosujących wybra­
ni zustali 60 głosami Stanisław Br y k -
e zy ń s k i  i Wojciech hr. D z ie  d n s zy oki).

N lry j 2. paźlziernika. Głosujących 
40. W ybrani posłowie dotychczasowi: 
Klemens hr. D z i e d u s z y e k i  39 gło 
sami, Franciszek R o z w a d o w s k i  39 
głosami, Stanisław Matkowski otrzymał
2 głosy.

(W r. 1889 na 80 głseująoych wybra­
ni zoitali Oktaw P i e t r u s k i  77 gł. i
Klemens hr. D z i s d u s s y e k i  42 gł.; 
Stanisław K o m a r n i o k i  otrzymał 31 
głosów. Po śmierci Pietruskiego wybrany 
został na jtgo miejsce Francissek R o z w a 
do w ski).

T arnopol d. 2 . października. Głoso­
wało 58 wyborców. Wybrani jednogło­
śnie dotychczasowi posłowie : Leon hr. 
P i n  i ń s k i ,  J an Y i r i e n  i Eustachy 
Z a g ó r s k i .

(W r. 1889 na 69 głosnjących wybrani 
zostali: Jan V i ▼ i e n 68 gł., Eustaohy Z a- 
g ó r s k i  68 gł. i dr. Klemens Ż y w i o k i  
66 gł. W miejsce tego ostatniego tostał na­
stępnie wybrany Leon hr. P i n i ń s k i) .

T arnów  d. 2. października. Na 148 
głosujących wybrani zostali: M ę c i ń -  
s k i  Józef 143, M y c i e l s k i  Franciszek

102 i R e y  Mieczysław 86 głosami. 
Sękowski Stefan otrzymał 63, a Tadeusz 
Langie 48 głosów.

(W r. 1889 na 96 głosujących wybrani 
zostali: L a n g i e  Tadeusz 89 gł., Włady­
sław hr. K o z i s b r o d z k i 86 gł. i dr. 
Tadeusz R u Iow  s k i  85 gł.; hr. MyoielSki 
Franciszek otrzymał 28 głosów. Po śmierci 
hr. Koziebrodzkiego wybrany został na je­
go miejsce Stefan S ę k o w s k i ) .

Złoczów d. 2. października. Głoso­
wało 133 wyborców. Wybrani dotych­
czasowi posłowie: Wincenty G n o i ń s k i  
119 głosami i Oskar S c h n ę  11 98 gło­
sami, oraz Alfred S t e c k i  78 głosami 
w miejsce p. Jaworskiego, który został 
posłem z knryi mniejszych posiadłości 
w złoczowskiem.

(W I. 1889 na 104 głosujących wy­
brani zostali: Apolinary J a w o r s k i  81 gł., 
Wincenty G n o i ń s k i  102 gł. i Oskar 
S c b n s 11 60 gł.)

Ż ó łk iew  d. 2. października. Na 69 
głosujących otrzymali 61 głosów i zo­
stali wybrani posłam i: Stanisław  P o ­
la  n o w s k i ,  Zdziław O b e r t y ń s k i ,  
Wincenty K ra  i ń s ki.

(W r. 1889 na 41 głoaująeyoh wybrani 
zostali: Tomieław R o z w a d o w s k i  41 gł., 
ki. Tytus K o w a l s k i  41 gł. i Stan. hr. 
Ł ą o z y ń s k i  39 gł. Po ustąpieniu p. Roz 
wadowskiego wybrany został na jego miej­
sce Zdzisław Ob e r t y ń s k i ) .

KRONIKA.
Lwów dnia 2. października.

Zwracaj ącem  a wagę w nominacji dra 
Bilińskiego jest ulyoie nazwiska b. mini­
stra dla Galicyi p. Jaworskiegs na określe­
nie agend ministerstwa dla Galicyi. Stało 
się skutkiem tego, że Innej formy prawnej 
nie można było wynaleźć, ustawowo bowiem 
nie istnieje ministerstwo dla Galicyi i w pi­
smach odręcznych cesarskich nigdy nie było 
powiedzianem „mianuję pana moim mini­
strem dla Galioyiu, tylko „moim ministrem*. 
Ostatnie nominacyjne piamo odręczne cesa­
rza z r. 1893, mianujące p. Jaworskiego, 
opiewało: „Kochany Panie Jaworaki! Mia­
nuję Pana moim miaiatrem*. Skutkiem też 
tego musiano — jak to zresztą zapewiadał 
już przed kilku dniami nasz telegram wie 
deński — posłużyć się w piśmie nomina- 
(jyjnem nazwiskiem p. Jaworskiego.

M ianowania. Namiestnik tamianował 
oficjała rachunkowego namiestnictwa Józef* 
Domrazka rewidentem, asystenta rachunko­
wego namiestnictwa Feliksa Galickiego ofi 
cyałem i praktykanta rachunkowego namie­
stnictwa Kaspra Bojomira Wierzbowiesa a- 
aystentmn w departamencie raohunkowym 
namiestnictwa.

Ministerstwo haudln zamianowało ofi 
oyała pocztowego Abrahama Ritha, poczto­
wym kontrolerem kasy w Brodach.

Przenieśli nla P. namiestnik przeniósł 
kancelistów jolioyi, Rudolfa Skewronko Wl- 
toszyńskiego, z Husiatyna do Lwowa, a An­
toniego Jankowskiego se Lwowa do H u­
siatyna.

Szereg przyjęć, jakie nrządsono we 
Lwowie na cześć Seweryny Duehiótkiej za­
kończono snegdsj w zakładzie wyohowaw- 
ozym p. Kamili Poh. Pomiędzy obecnymi 
zauważyliśmy: dr. Kabałę, prof. Roszkow­
skiego, państwa Romanowictów i Zaeharia- 
wiozów i liczne grono znanyoh na polu li- 
terackiem i pedagogicznem kobiet, które ea- 
ty ozas otaczają we Lwowie sędziwą poetkę. 
Uczenioe zakładu powitały jubilatkę kanta­
tą, której wykonaniem kierował p. Urbanek. 
Poczem jedna z uczenie panna Klementyna 
Strauasówna wygłosiła piękny wiersz na 
oześć Dncbińskiej. Panna Wriówna dekla­
mowała wiersz Seweryny Duchińskiej „Trze­
ci maj", a panna Józefa Baranowska poże­
gnała poetkę Imieniem swych rówieśnic. 
Piękną, gorącą przemowę zakończyła prośbą 
o błogosławieństwo dla młodego pokolenia 
Polek.

Podnieść jeszoze musimy piękne przemó­
wienie pp. Romanowieza, Roszkowskiego i 
pani Bielskiej. Pierwszy mówca podniósł 
■asługi sędziwej poetki, n zakończył toa­
stem, w którym wyraża życzenie, aby ją 
jeatoze mogła przyjąć Warszawa. Dr. Ro­
szkowski podnosił zasługi jubilatki, jako 
żoay ś. p. Franciszka D ę bińskiego i po­
mocnicy jego w pracach historyoznych, w 
końeu pani Bielaka, znana z prac pedago­
gicznych i kierowniczka zakłada naukowe­
go, przemawiała w imieniu kobiet.

U rzędy  podatkow a — jak dsnoń 
Gazeta Urzędnicza — zostaną niebawem 
kreowane w następujących miejscach : Nie­
połomice, powiat Bochnia, Skawina, powiat 
Wieliczka, Delatyn, powiat Nadwćrna, Bo­
dzanów, powiat Trembowla, Noweaioło. po­
wiat Zbaraż, Milówka, powiat Żywiec, ża ­
bie, powiat Kossów.

P o s ie d zen ie  R ad y  m ie jsk ie j odbę­
dzie się w ozwartek dnia 4. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

S tra szn y  w ypadek  zdarzył się weto- 
raj nad wieesorem przy budowie kliniki. Oto 
płyta kamienna grubo ci około 5 oeutime- 
trow a n powierzehni metra kwadratowego, 
przeznaczona na gzyms, spadła z wysoko* ii 
drugiego piętra, zabijając zatrudnionego na 
dole układaniem eegieł Ołeksy Habala. Nie­
szczęśliwy liczył lat 40 i osierocił żonę i 9 
nieletnich dzisoi, Wina cięży na zaraądzie 
budowy.

Oszusta kręcącego się po dom&ah i wy­
łudzającego datki pod pozorem, iż jest bie­
dnym uozniem, aresztowano wosorąj w oso­
bie Ludwika Skulskiego, znanego polioyi 
włóczęgi.

K osztowna drzem ka. Włościanin z 
Podborodyszcza Jnrek Mach stojąe z furą 
swą na pląsu Strzeleckim, pragnąc spooząć 
po dobrym targa. Odliczywszy uzbieranych 
20 zł. i schowawszy w kieszeń, zdrzsmał 
się na wozie. Gdy jednak się zbudził prze­
konał się, i i  rzezimieszka wie skorzy et ńi ■ 
jego drzemki, wyławiając mu z kieszeni 
wspomnianą kwotę.

H yc low sk ie  harce. Wczoraj zgłosi 
się ponownie do dyrekcji polioyi dwu oby­
wateli pp. M. R. i W. J. ze skargą na pa­
robków oprawey, którzy w ul. Oaaolińakioh 
przed gmachem biblioteki łapali przed po­
łudniem nn chodniku psy, roztrąoająo prze- 
obodni,

N iezaw odny  sposób  na wierzycieli 
wynalazł i wpiow&dził wżycie Adam. Csar, 
zamieszkały w hotelu Szwajcarskim. Praczkę 
Anielę Zacharyasz upominającą się o za­
płatę, przywitał trzymając w jednej ręoe 
pistolet, a dragą wymierząjąo jej policzki. 
Nowy ten sposób na wiersycieli okazał się
0 tyle niepraktycznym, że p. Czar. pociąg­
nięty został do sądowej odpowiedzialności, 
a nadto polieya odebrała ma „instrument 
odstraszający*.

Tow arzystw a D ziennikarzy  P o l­
skich we Lwowie nadzwyczajne walne zgro­
madzenie odbędzie się w piątek, dnia 4. b. 
m. o gods. 7. wieczorem w sali biblioteosnsj 
Kasyna miejskiego; Na porządku dsisnnym: 
projekt zmiany siatutn. W rasie braku prze­
pisanej statutem ilości członków, następna 
zebrania wal a ego zgromadzenia odbędzie się 
w tym samym lokalu, z niezmienionym po­
rządkiem dziennym, w adbotę, dnia 5. paź­
dziernika bm. o godz. 5. wieczorem.

W ypadek kolejow y. Pooiąg żwirowy 
D5 zderzył się przy wjtźdsie de staoytBil- 
cse-Wolica dnia wczorajszego z pooiągiam 
towarowym nr. 1763. przy którym zostały 
uszkodzone 4 frachtews wozy. Z osób nikt 
nie soatał uszkodzonym. , Do tego wypadku 
przyczyniła się w znacznej części panująca 
podówczas t. j. o godz. 3 w nocy gęsta 
mgła. Przy pociągach osobowych nr. 1711
1 1714 pasażerowie byli smusseni przesiadać 
aię na miejscu wypadku. Pociągi te nie o- 
siągnęły połąossnia a innymi pooiągami ws 
Lwowie względnie w Stryju.

Z U linow a piszą nam : W zeszłym mie­
siącu ad było się tu walne zgromadsenie 
człoaków- założycieli „Towarzystwa zalicako- 
wsgo i oszczędności w Uhnowis* pod prze­
wodnictwem niezmordowanego w pracy, ohę- 
taego ) szczerze popierającego każdą myśl 
zdrową marszałka powiatu i posła na sejm 
krąjowy p. Franciszka Jędnejowioza. Po 
jasoem i treśoiwom przemówieniu, wskazu- 
jącem cele i zadanie, od zytano telegram 
starosty rawskiego dr. Juliusza Stumlań- 
skisgo z żyozeniem pomyślnego rozwoju i 
zgłoszeniem swego przystąpienia do Towa- 
rzystwe, poczem, po odczytaniu i podpisa­
nia statutów przystąpiono do wybom 12 
członków Rady nadzorczej. Jednomyślnie 
prawie wybrano: p. Franciszka Jędrzej a wi­
eża prezesem, ks. Jana Koaakiewicza zast. 
prezesa, Gustawa Dyduszyńskiego sekreta- 
raem i pp. dr. Juliusza Szumlańskiego, Ka­
zimierza Marmoroaza, Jana Zabielskiego, 
Maurycego Mochnackiego, Zygmunta Staai 
niewiesa, ks. Antoniego Dwornickiegs, ks. 
Korbela Kusyka, Franciszka Krsepińskiego 
i Miehała Humisckiego. Rada nadzorcza u- 
konstytnowawazy się wybierająo dyrektora­
mi : pp. Kornela Kałaźniaokiego, Antoniego 
Kolbaszowskiego i Andrzeja Dzikowskiego a 
zastępcami: Wiktora Dassyńskisgs, Fran­
ciszka Nizińskiego i Jana Korczyńskiego 
Żywe zainteresowanie się najgorliwssyoh o- 
bywateli i ludzi tego pokrojn daje nam ,'do- 
statsozaą rękojmię, iż Towarzystwo zaliczko­
we pomyślnie rozwijać się będzie a wyko­
rzeniając lichwę, przyczyni się wiele do tna- 
teryalaego dobrobytu i dalszego postępu w 
ekonomicznym rozwoju tut. powiatu — dla­
tego wzruszeni tym objawem życzliwości dla 
naszej sprawy, przesyłamy im nąjs-rdecsnie]- 
■ze podziękowanie i wyrazy najgorętszego 
uznania dla ich obywatelskiej prawdziwie 
dsiałalnośei. Przytem sapswnió możemy, iż 
cała ludność tutejsza łączy się s nami w 
tych nozaoiach i umie ona należycie ooanić 
tę dzielną pomoc, jakiej obecnie doznajemy, 
rozumiejąc, żs przez to najlepiej saoleiaiają 
się węzły, jakia nas łączyć powiune.

2  K o ło m y i piszą: Kaplica 00 . Jezui­
tów, tymczasowo i  drewnianego domu nrzą- 
dsona, skromnie ale gnstownie ozdobiona, 
pobłogosławioną aostała d. 1 bm. przez ks. 
kan. Pawłowskiego przy współadzialt bractw, 
cechów, inteligencji i ladnoćoi miata. Pod 
wezwaniem św. Ignacego kaplica ta przy u- 
licy Kraszewskiego postawiona, pomieścić 
może 200 osób; dokoła plac obszerny ze 
starą rozłożystą lipą, pod którą po dokona­
nej benedykoyi i samie 0. superier Wll- 
czkiewies miał stosowne karanie do wielo­
tysięcznego tłumu pobożnych. Za lat kilka 
stanie tu obsserny kościół murcwany z do­
mem 00. Jesuitów, którzy na wstępie do­
znali tu wiele dowodów szczerej życzliwości 
od wszystkich warstw obywateli miasta i już 
od dnia dzisiejszego prace swe kapłańzkit 
rozpoczęli.

Monopol zapałkow y nie przyjdzie w 
Szwajearyi do skutku, gdyż w niedzislnsm 
głosowania powszechnem ludność Szwajoa- 
ryi 178.000 głesami przeciw 138.000 o- 
świadozyła się prseciw zaprowadzeniu tego 
monopolu.

(x) G d y b y  to  tak  we Lwowie ! Pre- 
zydyum magistratu krakowskiego wygoto­
wało projekt organizaoyi urzędu budowni­
czego pod względem płac i rozdziała robót.
Z projektu tego wyjmujemy ustęp, który we 
Lwowie powinien znaleźć zastosowanie. Ustęp 
ten brzmi jak następuje . „ Wszystkim  u- 
rzfdnikom budownictwa miejskiego zabra­
nia się wyrabiania prywatnie planów, 
które zatwierdzeniu magistratu krakow­
skiego podlegają a więc planów na 
wszelkie budowle w Krakowie. Plany 
przeznaczone po za Kraków, mogą urzędni- 
oy budownictwa miejskiego wyrabiać pry­
watni* w godzinach nisurzędowych z wis- 
daą i sn zezwoleniem prezydenta miasta w 
każdym szczegółowym wypadku*.

Kto zna stosunki budewlane we Lwe- 
wis, ten wie doskonale, że najbezpieczniej 
postarać się o plan n jednego t  funkoyona- 
ryussów urzędu budo wnioisgo, wtedy bo­
wiem człowiek nie ma kłopotów ani a za­
twierdzeniem planów ani z prowadzeniom 
budowy. Jsst jednakie jeszcze inny sposób 
posbyoia się kłopotów. Mamy we Lwowie 
pewnego radaego, który się nazywa pan Go­
łąb. Otóż koma ten pan radny budąje dom, 
ten może być pewnym, is  badowa pójdzie 
jak z płatka.

Mamy jednak nadsieję, że w czasie wy­
borów do przyszłej rady miejskiej sprawa 
to będsis wyjaśnioną na zgromadzeniach.

L n d o że rs tw o  w K ongo. Bada"es an­
gielski, S. Ł. Pinds, w Towarzystwie nan- 
kowem w Londynie sdawał sprawę % kilka- 
letniego swego pobyto w Kongo, prsyozsm 
udzielił ciekawych a zgrozą pnejmnjących 
izozegółów o ludeierstwie. Twierdzi on, i t  
wszystkie plemiona, samiasakała nad wy. 
brzeźsm taj reski, są aatropcfafaai i baa
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dlują mięsem łudzkiem. Niewolnicy bywają 
toczeni, a  następnie mordowani. Rzeźnicy 
dopuszczają się j r iy  zabijuuiu okrucieństw 
niepojęty oh, w Cela nadania lepszego smaku 
tem a .artykułow i zbytu*. B u n g a lo w ie  na- 
przykład łam ią ofiarom ręce i ńógi ,  poczem  
przez trzy dni moczą nieszczęśliwego w wo­
dzie, z której wystaje tylko g łow a .  Zwy­
czajem jest u wszystkie)) plemion w KoDgo  
zabijać starców i kaleki. Dzieci zjadają ro­
dziców bez skrupułu. P- H ic ie , przedsta­
w iając te potworne obrazy, dodał jednak, iż 
mUyonarse walczą skutecznie z tu n  barba­
rzyństwem.

N a jb o g a ts i .  Największymi pet-ntam i fi 
naneowymi na kuli ziemskiej są, w tdlug 
najświriezycli obliczeń pewmgo specjalnego 
■tatystyka am erjkańsk iego: Li B ang Czang, 
który posiada 500 .000 .000  doi.; Jo h n  D. 
R ck-feller 180 ,000 .000  d l.; ks. W ełtmin 
s t e r —  100,000 .000  dob; pułkownik N oith,
100 .000 .000  doi ; Korneliusz Tanderbilt
100 .000 .000  hol.; Web Qua 100,000 000 
dal. Z tych aześciu współczesnych krezusów 
dwóch tylko, książę W estm inster i Korne­
liusz Yanderbilt, odziedziczyło majątek, re­
szta zaś zawdzięcza swoje miliony własnej 
pracy. Li H ung  CzaDg, jako ncekról pań­
stw a (.boskiego, m iał przez długie la ta  na j­
lepszą s j osobność gromadzenia bogactw. Po 
siada on niezmierzone pola ryżów , oraz jest 
właścicielem znaoznej. liczby — lomburdó 
które przynoszą w Obinach bardzo dńże do- 
ouody. Chwile wolne poświecą L i-H ung- 
Czang, jak  mówią, wyłą-zme nauce i 
sztace rachowania. Znaczną część m ają­
tk i  swego um ieścił w konsolac-li, w angiel­
skich i amerykańskich akc jach  kolejo
wycb. Mimo tych ' olbrzymich b igactw, 
krezus chiński nie jest eżczęśliwyru, w iado­
mo jakie upokorzenie spotkało go podczas 
ostatniej w o jny : cesarz odebrał mu paw;s
pióro, a groziło mu też niemało niebezpie- 
oztństwo, utraty głowy. — Spekulant na­
ftowy, Rockefeller, jest pochodzenia niemie 
ekiego. W połowie ubiegłego wieku przod­
kowie jego — czterej b rąc ia— przybyli z Ni 
mieo do New-Jerśęy V osiedli w pobliżu
Plainefield, zkąd kolejno rozeszli się, pod 
konleo stulecia, każdy z t swoją n -  
dziuą w różne strouy nowego świata.
Jeden z nich udał się do Nowej Anglii i od 
tego pochodzi w prostej linii krezus dzisiej­
szy John D. Rockefeller. Ojciec jego był 
lekarzem ; on zaś udał się "dó Clevelańd i 
tom założył interes kóroieowjr, z którego 
później n tw o h y ł S lę"ksl pfiió vó Standard
Monopol, tidy przed laiy odk yto kopalnie 
nafty w P eusy lw aiii, R  clefeller bez ciel 
kiego mozołu zebrał tamże swoi* miliony 
Je st on gorliwym baptystą i t i a r o  vał uni 
Wersy tatowi w Cńioago dwa u Iliom/ dola­
rów. M eeska wraz z rodz oą w lewze mis 
ście, prowadzi życie bardzo ciche, a m ał 
tanka  j<go i córka E dyta znana są z do 
broczyuuości, uie szukającej rozgłosu.

Książę W estm inster jest nietylko naj 
bogatszym arystokratą angielskim, ale także 
jednym z najpopularniejszych ludzi w zje- 
dnoesonem królestwie. rl'ę popularność zaś 
sawdzfęosa uietyle zasługom swoim na polu 
dypiómaoyi i polityki, ile raczej — sport- 
meńskim swoim upodobauiom. Uchodzi on 
za najlepszego znawcę koni w Anglii i go 
łów jest zawsze w kwestyaeh sportówych, 
rozprawiać zarówno z najuboższym ze swo­
ich dzierżawców, jak z ke. Walii

Nazwisko rodziny księcia

Głosy publiczności.
{Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem i
  ^     ____

T o w arzystw o  p o w ro in ic ze  w R adym nie  
przy. którern zaprowadzono krajowy naukowy r. 
1895 warsztat powroźniezy, wyrabia wszelkiego 
rodzaju towary powroźnicze z czystych konopi. 
Dla fabryk i kopalń poieoa: pas y maszynowe i 
lin y  : konopne, manillowo i druciane. Na podsta­
wie przeprowadzonej próby w o. k. Tochnołogi- 
cznero Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może 
podać wytrzymałość lin , pasów do maszyn i sznu­
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonuje od­
wrotnie. Cenniki na żądanie eratis i franco.

Ostatnie wiadomości.
Z Belgradu donoszą: Pułkownik serb ­

ski Oreszkowicz, który w latach pięć­
dziesiątych był austryaekim oficerem 
granicznym w Petrini, ogłasza w wyso­
kim stopniu senzacyjne zapiski, w któ­
rych twierdzi, że był agentem rosyjskim 
dla połudńiowo-słowiańskich krajów i w 
porozumieniu z biskupem Strossmayerem 
działał w kierunku połączenia Bośnii z 
Serbią. (Idy wybuchnąć miała wojna r.

8 6 0 ,  autor w imieniu księcia Michała 
ułożył się z Bismarkiem, że austryackie 
oddziały pograniczne poprowadzi do Bo- 
śuii zamiast na czeskie i włoskie pola 
bitew. Zato miała Serbia otrzymać Bo­
śnię, w ostatniej chwili jednakże Rosya 
powstrzymała Serbię od tej akcyi. Ore- 
s/.kowicz zapewnia, że ma u siebie ory­
ginalne listy Bisinarka.

D ziennik i an g ie lsk ie  wzywają rząd, 
aby traktował Chiny jako państwo na- 
w półdzikie, tj. dał im uczuć przemoc 
swoją i ewentualnie miasto Nankirn 
z 'ją ł. t

Według Standardu Rosya rozpoczęła 
przygotowania wojenne na wni ka ska­
lę. Powodem tego mają być wypadki 
z Azyi.

W iedeń d. 2 . października.

(Telegr. „Gaz. Nar.*)

Wiener Ztg. publikuje pism a cesar­
skie uw alniające dotyob czasowych m i­
nistrów z ich stanowisk, a równocze 
śnie pismo do hr, K azim ierza B  a d e- 
n i e g o ,  m ianujące go m in istrem  pre 
zydemem i m inistrem  spraw wewnę 
trznyob, a zarazem przyjm ujące jego 
propozyoye oo do obsadzenia innych 
tek  m inisteryalnych,

Hr. K i e i m a n B e g g  obejm uje po­
nownie stanowisko nam iestnika Niższej 
A ustryi, a reszta  kierowników m ini 
sierstw  powraca rów nież na swe da­
wniejsze posady

D efinityw nie ustępuje z urzędu min. 
Jaw orski.

K ielm ansegg pożegnał się wczoraj 
z u rz ę d n ik a m i w p re z y d y u m  R a d y  m i- 

W estm inster I n isteryalncj i w m inisterstw ie spraw 
jest Grosyenor, a drzewo geneulogiczne jego I w e w n ę trz n y c h . K ielm ansegg o d p o w ia  

epoki podbojów uormtińakii h. K s i ą ż ę  |  n* przem owy urzędników, dzię
posiada w Londynie, w City, całe szeregi 
dom ów; jeden z przodków jego nabył w 
X V I. wieku g runt pod te domy za nader 
niską .cenę. Jeneraln jin  spadkobiercą olbrzy 
mi ego majątku, jest 18-letni wnuk, który 
chwilowo uczęszcza do uniwersytetu w Cam­
bridge.

Król saletrzany, pułkownik North, jest 
rodem ADglik i nie należy do najwykształ- 
ceńszycb synów swojej ojczyzny. Mając lat 
14 nie um iał jeszcze ani pisać, ani czytać. 
Nawpół m arynarz, nawpół kotlarz wywę- 
drował w 23 roku życia do Chilli 
w łaśnie na czas gorączkowej

w pracy jego 

pism a cesarskie

kowal im za ich pomoc 
i usiłowaniach.

Odnośne odręozne 
brzm ią jak  n as tęp u je :

K ochany hrabio H fi-lm ans.gg l Na 
wręczoną prośbę o d y m i s y ę  wniesioną 
ze s tro n y  całego m inisterstw a dla k ró­
lestw  i krajów  w R adzie państw a re ­
prezentowanych, czuję się zniewolonym 
udzieiió m u łaskaw ie npraszaneg 
zw olnienia z urzędu. Zarazem  zawia 
dam iam  pana, że równocześnie zamia 

billi i tra f ił |now f łem nam iostnika Galioyi Kazimie- 
eksploatacyi r ^ i  i moim m inistrem  dla

• • ai tnnalni saletrv Sprytny i przed . 1 i r a Jów w R adzie państw amiejscowej kopalni saletry, sprytny p en I reprezentow anych i Dowierzałem mn
„miał stopniowo zagarnąć ko- L ^ r z e n i e  nowego n E S  w h

i stał *;e królem s a l e - | ^  9fł V.1®.
siębiorozy 
psinie w zwoje ręce
trżanym  Ameryki południowej. Następnie 
tworzył konsoreya, oelem budowy linii ko­
lejowych, a ze wszystkich przedsiębiorstw 
wyciągnął największe zyski dta siebie. Do 
pomagały mu zwłaszcza w spekulacyach 
Wojny między Chilią a Peruw ią, a  po ich 
ukończeniu North zamieszkał stale w An­
glii, gdzie obecnie uchodzi za najlepszego 
przyjaciela księcia W alii. Na torach wyści 
gowyoh jest osobistością, nadającą ton, a 
ma także asp iracje  polityczne. — Korne­
liusz Vandcrbilt je s t tjiu  z synów zmarłego 
Wm. H . Vanderbild a, który potrefit najko- 
nystn iej zarządzać mejątkiem, odziedzicro 
nym po Ojcu. Je s t on właścicielem jednej 
trzeciej V anderbilt’owskiego systemu kolejo 
wego, posiada w nowym Jorku  wspaniały 
pałac, willę „The Bocokors“ , istny zamek 
zaczarowany, w Newport, a najchętniej 
przebywa w Europie, i to wśród m alow ni­
czej przyrody, w Szwajcaryi, Tyrolu i Nor­
wegii. Woh yua, krezus chiński, rezydnje 
w Kanionie i zaw ładnął całym niemal han­
dlem herbaty. Za pośrednictwem agentów 
swoieb, rozciągnął on kontrolę nad całemi 
plonami herbaty w Chinach, a w oblicze­
niach swoich dał dowód niczwykł*j b js.ro - 
ści um ysłu. Dzięki tym spekulacjom  stuł 
się milionerem. Dzieci swoje w ysła ł król 
herbaciany, który sum mówi kilku językami 
europejskimi, na wycbowauie do Europy.

Franciszek Józef

Sztuki piękne
Z te a tru .  Wczorajsze przedstawienie 

komedyi Korzeniowskiego „Żydzi* zgroma: 
daiło woale lepszą publiczność, młodzież 
zwłaszcza zapełniła szczelnie górne regiony; 
nagradzająo co chwila oklaskami wyborną 
grę pani Stachowicz, Cichockiej i Gostyń- 
f t ie j ,  jako też pp. Fiszera, Żelazowskiego, 
Chmielińskiego, Feldm ana; Ruszkowskiego 
Dembiokiego, Wysockiego, Gasiń6kipgo 
innych. *

B e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we czwar­
tek „Śluby panieńikie“ kemedya Fredry
(•Je*)-

deń 29 września. 1896 
mp. Kielmansegg mp.

Kochany hr. B ad en ii G dy przyją- 
łem dym isyę całego m inisterstw a dla 
królestw  i krajów  w R adzie państwa 
reprezentow anych, m iauuję pana moim 
prezydentem  m inistrów  dla królestw  i 
krajów w R adzie państw a reprezento­
wanych i oczekuję jak  najrychlejszych 
wniosków pańskich oo do utworzenia 
nowego gabinetu. W iedeń 29 września. 
1895. Franciszek Jó ze f mp. Kichnan-
aegg m p.

Kochany h r . K ie lm a n se g g ! Z dc- 
wiedzioną wiernością obowiązków i go ­
towością do ofiar, posłuszny memu we­
zwaniu, podjąłeś się tymczasowego pro 
wadzenia agend m inistra prezydenta, 
jakoież mego m inistra spi-aw wewnątrz 
nych i z pełnem jośw ięcenia się współ 
dzia łan iem , jak o  w ierny obowiązkom 
sługa państwowy odpowiedziałeś zupel 
m e moim oczekiwaniom. G dy po speł­
nieniu postawionego zad nia 1 w  u- 
względnieniu powodów przytoczonych 
przez P ana w odnośnej prośbie, z po 
w ierzonyih mu funkcyj go zwalniam 
zastrzegając serbie ponowne użycie go 
w s łużb ie , wypowiadam  Panu z pra 
wdziwą przyjemnością moje pełne nzna 
m e za znakom ite usługi, jak ie  m nie 
państwu z niezw ykłą gorliwością odda 
w a łe ś , a jako  widoczny w yraz tego 
mego najserdeczniejszego podziękowa 
m a udzielam mu wielki krzyż mego 
orderu L eopolda, z uwolnieniem  ot 
taksy; W iedeń d. 30 września 1895 
Franciszek Józef,

K ochany P anie Jaw o rsk i! Uwal 
n ia jąo^P ana łaskaw ie na jego prośbo 
z urzędu mego m in is tra , udzielam  m u 
w uznaniu jego  z  patryotyeznem  po 
święceniem znakomicie spełai&nyth u 
sług dla m nie i państw a — order że 
laznej korony pierwszej klasy z uwol 
niem em  od taksy. W iedeń d. 30. w rze­
śnia 1895. Franciszek 'Józef m p. K iel 
mansegg m. p.

K ochany P an ie  B oehm ! Uwalnia 
jąo P an a  łaskaw ie na jego prośbę z n 
rzędu mego m inistra skarbu i zastrze

gając sobie ponow ne nżycie go w słu­
żbie, udzielam  m u w uznaniu jego  zna­
kom itych nsłpg pełnionych z w iernem  
poświęceniem wśród trudnych  w arun­
ków, godność tajnego radoy  z uwolnie­
niem od taksy. W iedeń 30 w rześnia 
1895. Franciszek Jó ze f mp. K ielm an­
segg mp.

Koohany szefie sekoyjny dr. B lnm - 
fe ld l  U w alniając Pana łaskaw ie na j e ­
go prośbę z kierow nictw a mego m ini­
sterstw a ro ln ictw a, w yrażam  mn za 
jego w ierne oddanie się urzędowaniu 
i znakom ite rezu ltaty  jego działalności 
urzędowej, moje podziękowanie i moje 
zupełne nznanie. Wiedeń 30 w rześnia 
1895 Franciszek Jó ze f mp. Kielm an­
segg mp.

K obhany szefie sekoyjny  dr. W it- 
te k !  U w alniając Pana łaskaw ie na jego 
prośbę z kierow niotw a m ego m in ister­
stw a hand lu , w yrażam  m u za te, w tej 
ważnej działalnośoi z w iernem  poświę 
oeniem i ze znakom itą znajomośoią 
rzeczy spełniane doskonale usługi, m o­
je  podziękow anie i m oje pełne uzna­
nie. W iedeń 30 w rześnia 1895. F ran­
ciszek Józef m y. Kielmansegg mp.

Kochany szefie sekcyjny dr. B ilłn e r!  
Iwalniając Pana łaskawie na jego pro­

śbę z kierownictwa mego m inisterstw a 
wyznań i oświaty, wyrażam mu za te, 

tej ważnoj dziułalności z wiernem 
joświęceniem i ze znakomitą znajomo­
ścią rzeczy spełnione doskonale usługi, 
moje podziękow auie i moje pełne uzna­
nie. Wiedeń d. 30. września 1895. Frań* 
ciszek Józei m. p. Kielmansegg m. p.

Kochany szefie sekcyjny dr. K ra l l l  
Jwalniając Pana łaskaw ie na jego prośbę 
i  kierownictwa mego m inisterstw a spra­
wiedliwości, wyrażam mu za, w czasie 
tego urzędowania z pełną ofiarnością i 
wiernem pojmowaniem obowiązków n a j­
skuteczniej sprawowane zastępstwo tych 
ważnych interesów około rozwoju sto­
sunków prawnych, moje podziękowanie 

moje zupełne uznanie. Wiedeń d. 30. 
września 1895. Franciszek Jó ze f  m. p 
Kielmansegg m. p.

Koohany k r .  B adcnl 1 Zgadzająo się 
na wnioski Pańskie, pornczam  m n kie­
row nictw o mego m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych i m iannję ponownie je ­
nerała feldm. Zenona hr. W e 1 s e r  s- 
h e i m b a  moim m inistrem  obrony k ra­
jowej, dr. P aw ła br. G a n t s o h a  F ran - 
kentburn  moim m inistrem  wyznań 
oświaty, prezydenta jeneralnej dyrek- 
oyi kolei państw ow ych dr. Leona B i­
l i ń s k i e g o  moim m inistrem  skarbu, 
poruozając mu równocześnie prowizo 
ryczne spełnianie tych  agend, które 
dotychczas sprawow ał m in ister Jaw o r­
ski, członka Izby panów J a n a  hr. L e  
d e b u r-W ioheln moim m inistrem  roi- 
niotwe, prezydenta wyższego sądu w 
Graou Jan a  hr. G l e i s p a c h a  moim 
m inistrem  sprawiedliwości, a szefa sek 
syjnego w m inisterstw ie m ego domu 
spraw zagranicznych lln g o n a  br. G l a n -  
z a  m cim  m inistrem  Handlu. Dotyczące 
odręczne pism a moje do nich w ystoso­
wane, następują w załączeniu. Wiedeń 
30 września 1895 Franciezek J  ze f qip. 
Badcni mp.

Koohany hr. W e lse ra lie im b ! Mia­
nuję Pana ponownie moim m inistrem  
dla obrony krajow ej. W iedeń d. 30, 
w rześnia 1895. Franciszek Józef mp 
Badcni mp.

Koohany dr. baronie G au tsch  1 Mia 
nuję P ana moim m inistrem  w yznań i 
oświaty. Wiedeń d. 30. w rześnia 1895, 
Franciszek Józef mp Badcni mp.

Kochany dr. B l i ń s k i ! Mianuję P a­
na moim m inistrem skarbu i poruczam 
mu równocześnie prowizoryczne spełnia­
nie agend, które dotychczas sprawowa" 
m inister Jaworski. Wi< deń dnia 30 
września. Franciszek Józef m. p. B a  
deni m. p.

Kochany hrabio L c d e ln r !  Miauuję 
Pana moim ministrem rolnictwa. Wie­
deń dnia 80. września 1895. Francisz 
Józef m. p. B a d m i  m. p.

Kochany hrabio G le is p a c h ! Mianuję 
Pana moim ministrem sprawiedliwości. 
Wied ń d. 30 września 1895. Franciszek 
J ó z e f  m. p. B a d e n i  m p.

Kochany baronie G lanz 1 Mianuję Pa- 
inoim ministrem handlu. Wiedeń d. 
września 1895. Franciszek Józef m. p. 
d /n i m. p.

W ied eń  2. października. 
Nowy minister handlu G 1 a n i  urodził

się 19. grudnia 1848. W r. 1872 w stąp ił 
ako praktykant konceptowy do ministerstwa 

spraw zagranicznych , w 1873 został konce- 
pistą ministeryainym. w 1878 sekretarzem 
mintsteryalnym, w 1884 radcą sekcyjnym, 

r. 1886 radcą dworu a w r. 1891 sz«- 
ićm sekcyjnym. Glanz posiada wiele orde­
rów i urzędował długie lata jako referent 
dla spraw polityozno handlowych w mini 
niateratwie spraw zagranicznych.

Nowy m inister sprawiedliwości G 1 e i ■- 
p a c h  urodził się 29. września 1 8 4 0 . 'W 

1862 poświęcił sie sądownictwu, od r. 
1863 do 1866 był czynnym w Wenecji, 
;o,'zem przeniesiony został do Gracu. W r. 
1876 został prokuratorem państwa, w 1880 
uadprokuratorem, w 1885 prezydentem są­
du krajowego, w 1892 prezydeDtem wyższe­
go sądn krajowego, od 1875 do 1883 był 
ezloukiem styryjskiego sejmu jako reprezen­
tant wielkiej własności i był zwolen­
nikiem slrjBniotwa liberalnego. W 1895 
powołany został do Izby panów.

Nowy minister rolnictwa hr. L e d e b u r  
urodził się 30. maja 1842. Reprezentuje w 
sejmie czeskim wielką własność, jest człon­
kiem wydziału katolickiego politycznego 
Związku dla Czech, W 1889 powołany zo­
stał do Uby panów. Od r. 1868 jest oże­
niony z córką hr. Jaromira Czernin, przez 
co jest szwagrem byłego ministra sprawie­
dliwości Schoenborna.

rolę, a obecnie objął likwidaoyę koali- 
cyi, oboiążoną nadto  znaosną re sz tk ą  
spuścizny gab inetu  br. Taaffego, zw ła­
szcza reform ą wyborczą. Ocaywiśoie za­
daniem  nowego gab inetu  będzie u trz y ­
m ać konserw atyw ne, szozerze p arla­
m entarne ozyDniki i przyciągnąć je  do 
iracy nad spraw am i państw a. Do tego 
ielu hr. B&deni je s t  jedynym  człowie- 
riem. Nie obciąża go przeszłość poli­

tyczna, an i też n ie  je s t  skrępow any co 
do przyszłośoi, a ogólnie odczuwana 
jo trzeba silnego rządu, jako  punktu  
irodkowego całej akcyi prawodawczej 
iest m u bardzo na rękę. O pinia pnbli- 
ozna A ustryi przepow iada, że hr. Ba­
deni odpowie w zupełności tej ogólnie 
odczuwanej potrzebie. Także m iędzy 
re sz tą  ozłonków gab in e tu  n ie  m a ani 
jednego, k tó ryby  nie uznaw ał potrze- 
iy  ugrupow ania  w szystkich konserw a­

tyw nych  stronn ictw  około in teresn  p ań ­
stwowego.

Neues Wiener Tagblatt podnosi, że 
są bardzo pomyślne widoki w ydatnej 
działalnośoi nowego gab inetu  H r. B a­
deni otoozył się doborowym sztabem, 

wrażenie jak ie  jego  objęcie rządów  
robi na  zew nątrz je s t sym patyczne. 
W szystko upraw nia do nadz ie i, że te ­
raz nastaną lepsze czasy, pewności je ­
dnak pod tym  względem będzie można 
nabraó dopiero po pierw szych aktach 
rządowyoh nowego gabinetu. B ądź oo 
iądż sytnaoya je s t trudna i  trzeba li­

czyć się z tern, że Badeni je s t w p ra­
wdzie mężem stanu, ale n ie je s t ozaro- 
wnikiem, zatem  nie może przez jedną 
noo w ytępić różnych bolączek. Główne 
rysy program u rządowego wskazane są 
nstawam i zasadniczem i, a jeżeli do te- 
50 przyłąozy się niezłom ne postanowie­
nie trzym ania w granicach nieskodli- 
wośoi wszelkich aspiraoyj przew roto­
wych, pod jakąkolw iek formą i m aską 
one występują, wówczas znajdzie się 
po d staw a , n a  której nowy porządek 
rzeozy będzie mógł pomyślnie się roz­
wijać.

Wiener Tagblatt pizze, że Badeni 
ciągu swej św ietnej kary  ery  złożył 

dowody w ielu w ybitnych przym iotów , 
zw łaszcza zdrowego rozsądku, k tóry  

to przym iot szczególnie n mężów sta ­
nu rzadko się pojawia. My po trzebu­
jem y  teraz właśnie polityki zdrowego 
rozsądku, prostej, naturalnej polityki. 
Mężem nadającym  się do tak iej poli­
tyk i, je s t w łaśnie B adeni. K ierująo się 
zaw sze rozsądkiem , zrobi on z pewno 
śoią jak  najlepiej wszystko, 00 ty lko 
m ąż stanu zrobić może.

E ztrabla tt w yraża nadzieję, że nowy 
rząd pojm ować będzie politykę wolnej 
ręki w ten  sposób, iż samo ustaw odaw ­
stwo ułatw iać będzie zdrowy rozwój 
stronniotw  i usnnie chaos, jak i pannje 
obecnie w ich stosunkach.

P e te rsb u rg  d. 2. października.
Car przyjmował wczoraj przyboczne­

go adjutania Moltkiego, który mu w rę­
czył pismo oesarza Wilhelma.

Sofia d. 2. października.
Ze strony kompetentnej zaprzeczają 

wiadomości, jakoby książę Borys miał 
być przechrzczony na prawosławie.

B e rlin  d. 2. października.
Na otwartej tu wczoraj konferencyi 

dla pomiaru ziemi, reprezentowaną jest 
także Francya.

B e rlin  d. 2 października.
R en spadł tak  nisko, jak  nigdy 

przedtem . Tow arzystw o żeglugi paro­
wej K olonia-D iisseldorf zastanow iło że­
glugę zupełnie. T ak  samo na O drze 
i Ł abie żegluga p raw ie u sta ła , pomimo 
że kupoy chętn ie w dw ójnasób płacą. 
Dostaw y opóźnią się o k ilka m iesięcy.

B e rlin  d. 2. października.
D. 16. bm. wyjedzie cesarz z cesa­

rzow ą i starszym i synam i do Metz a 
s tam tąd  n a  zam ek U ryille. Podczas po­
bytu tam  cesarstw a, m a byó poświęco­
ny kościół pro testancki w Courzel, na  
k tórem  n a  żądanie cesarza oprócz prze­
mowy niem ieckiej będzie także fran- 
onska, taksam o śpiewy będą niemieckie 
i franouskie,

P a ry ż  d 2. października 
Z Bogoty (sto licy  republiki połu­

dniow o-am erykańskiej K oium bii) dono­
s z ą : W rocznicę sedańską zanosiło  się 
n a  krw aw ą u tarczkę m iędzy żyjącym i 
tu ta j F rancuzam i i Niemcami. Niemcy 
ohoieli w ypraw ić korowód, F rancuzi 
zaś uzbroili się i umyślili orężem  ro z­
pędzić procesyę niem iecką, o ozem po- 
lioya ty lk o  przypadkiem  się dow iedzia­
ła  i nakłoniła  Niemców, aby  zaniechali 
obohodu publicznego.

W  w arstataoh  okrętow ych w Bou- 
logne w ybuohł pożar, k tó ry  zniszczył 
siedm  niew ykończonych jeszcze statków.

P a ry ż  d. 2. października.
Rząd chiński przyrzekł dać wsrelkie 

zadośćuczynienie żądane przez rząd fran­
cuski z powodu rozruchów w Setschuen. 
Dekret degradujący wicekróla został już 
wczoraj posłowi francuskiemu zakomuni­
kowany.

Oskarżony w sprawie kolei południo­
wych senator M agnier oddał się wczoraj 
sam w ręce sądn.

K onstantynopol d. 2. października.
W Rumpaku urządzili wczoraj Ar-

j o w tr t  w  te o  %).• ftniip frmJuMu propinacji 
1 nego 4% 16 90 do 97-60. Buków, fnndnszn pro 

pin&cyjnego 5%  102-— do —•— Kom. bańka 
krajowego 5°/o w. a. II. em, 102’— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.— do —-— . 

100-25 do 10170. 4% z roku 1891 96'80VIJIo
zł. w. a. *do 97 50. 4°/„ p o  200 koron =  100 

rokn 1893 96 80 do 97 50 
L o sy : Losy miasta Krakowa 2 5 — do 28-— 

Losy miasta Stanisławowa 42'— do — .
M onety. Dukat cesarski 5'64 do 5 7 4 . Napo 

ieondor 9\50 do 9 60. Półim peryał 9-75 do —•—  
Ruhel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-81-—. Rnbel 
rosjj*ki papierowy 1-29-20 do 1-30-20. 100 marek 
niecem ilacn 58-75 do 59 25.

Wiedeń d. 2. października.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zam knięcin g iełdy południowej notowano. 
Kredyty 406-—, węgierski bank kredytowy 
489-25, anglobank 178-—, landerbank 284 50, ko­
leje państwowe 395-75, lombardy 113-12, elbetba 
283-50, akcye tytoniowe 238-—, alpiny 10540, 
renta mąjowa 10075 , węg. renta złota —  
w-eierskr -*r.t* koronna — -—, austr. renta ko­
ronna 99-60, losy tnreckie 77-40, onionbank 
351 23, marki — — , ruble — .

B erlfn  d. 2 października.
(Telegram Oaz. A ar.j  

Wezorai wieczorem notowano na g iełdzie: 
kredyty 253 40 (406-021, lombardy 45'— (113-03), 
węgierska renta złota 103-25 (122 28), węg. reata 
tcrocna  — -— (— '—)■ Cytry podane w nawia­
sie (—3 oznaczają perównawozy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitM

F ra n k fu rt d. 2. października. 
(Telegram Gaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342-25
(405-73), lombardu 
złota — •—

17-70 (11312), węg. renta 
węgierska rsnta koronowa

Z rynków towarowych.
Lwów 2. paździer. (Spraw, bankn roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 6-80 
do 7-—, pszenica Dowa 0-— do 0 — , Zyt* go­
towe 5-75 do 6.10, nowe 0 - -  do 0-—, Owies obro- 
czny stary 4-75 do 5-25, owies nowy 0-— do 0 1—, 
Jęczmień 5 50 do 6-—, jęczmień nowy 0‘— d o 0 ‘ — , 
Rzepak 8-— do 8 50, Uroeh pastewny 0 ’— do 
0 — , groch 6 50 do 8-—, Wyka 4'— do 4 50, 
Bobik 4-20 do 4 50, flreczka 7-— do 7-50, ku- 
kurndza stara 0-— do 0-—, Kukurndza nowa 
0-— do 0-—, Chmiel za 56 kilo 50-—  do 65 —, 
Koniczyna czerwona galic. 40-— do 45, kon iczy­
na biała 50-— do 60-—, koniczyna szwedzka — •— 
do — —, Tymotka 20-— do 22-— , spirytus za 
10-000 litr. proc. loco stacye kolei gotowy 12'50 
do 12-75, spirytus na termina 11'— do 11 50 
Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleparzu.

Kraków 2. października.
Targ dzisiejszy odbył się przy bardzo małych 

trjknza cyaeh i dlatego ceny pszenicy i żyta nie 
mogły utrzymać według wysokości ostatnich no- 
l , wań. Dobrego jęczmienia dla browarów poszu­
kiwano po dobrych cenach,

Płacono pszenicę białą 7-50 do 7 7 5  zł., czer­
woną nową 7 35 do 7-65 zł., żółtą n. 7-30 do 
7 05 zł., żyto 6-35 do 6-55 zł., jęczmień  
browarny 7 — do 7-50 zł., na paszę 5-65 do 6'— 
zł., owies 5"65 do 6-10 zł., rzepak 9  20 do 9 35, 
z ł.'Koniczyna czerw. —do— zł., biała — d o —. 
tymotka — ’— do —'—, wyka 0* do 0- zł. 
bób 0 — do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów 

Bank galicyjski dla handln i przemysłu.

Oesterr. Folksdktung  konstatuje, j m ończycy d e m o n s tra -y ę , p rzyczem  p rzy - 
postępowi Niem cy w powołaniu gabi- > * ... _  *,0 f  i  J  3
netu  B adenirgo na rasie  nie m ogą w i- | ® K a p ita n  ż a n d a rm e ry i zo-
deieó nio innego, ja k  tylko dalszy ciąg sta* sa b ity . A resz to w an o  w iele osób. Po- 
stzrego system u, w zm ienionej ty lko  I po łudn iu  pow tórzy ły  się rozruchy , 
formie. Nie będą oni bezczynni ale L<md d 2 ździernika
z godnością 1 z rezerw ą wyozekiw aól „  , ■ , , . . ,
będą dalszego przebiegu E **d ai? 8 ielskl u p e w n ia , to n

Deutsche Zeitung  i Ostdeutsche R und -1 oentraoya n o ty  p o i w yspą L eainos by 
schau zajm ują wobec gab inetu  B ad e-iła  od d a w n a  z a m ie rz o n ą  i z g o ła  n ic  
niego stanowisko zdecydow anie o p o-lndem a wspólnego ze  s p ra w ą  a rm e ń s k ą

^ A n ty s e m ic k a  D M e .  roU.llJ  „ “  Yangtaekiomie
pisze, że sytuaoya parlam entarna n ie jP  zo J® t tRia » Pomim:) *e rząd 
je s t niekorzystną dla nowego gab inetu .!* ^ 1 Pr*yją* n ltym atnm  angielskie. Próoe 
Ze sądem  swoim o nowym rządzie I w ioekróla zdegradow ano 40 urzędni 
w strzym uje się ten  dziennik  aż do o - |k ó w . Zam ianow any am basadorem  w 
głoszenia deklsTacyi Badeniego. [Petersburgu  0 ’Uonnor pozostanie w Pa-

Keues Wtener Journal spodziew ał, . . , , . . .  ,
się, że nowy gab inet Badeniego będzie km ie a i  do ^ p e łn e g o  załatw ień a ul-
trw ał nie k ró tką  chw ilę, lecz trw ale [ty m atu m .
kierow ać będzie losam i A ustryi.

Głosy prasy.
W iedeń d. 2 . października.

Fremdenblatt om aw iając objęoie s te ­
ru  rządów  przez now y gabinet, zazna 
cza, że hr. Badeni j n i  przy tworzeniu 
gabinetu koftlioyjnego wybitną odegrał

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 2. października. 

Cesarz w ydał następujące pism a od ­
ręczne :

Koobany hrabio B a d e n i! Mianuję 
tajnego radcę E ryka hr. K ielm ansegga 
moim nam iestnikiem  arcyksięstw a Au- 
stry i niżej A nizy, z poboram i system i- 
zowanem i. Dotyczące m oje pism o od ­
ręczne do hr. K ielm ansegga następu je  
w załączeniu. W iedeń d. 80. września. 
Franciszek Józef mp. Badeni mp.

K oohany hrabio K ie lm an seg g ! M ia' 
nuję P an a  moim nam iestnikiem  w arcy- 
księsbwie A ustry i niżej A nizy ze sy- 
stem izow anem i poborami. W iedeń 30 
w rześnia 1895. Franciszek Joze f mp 
Badeni m p.

W iedeń  d. 2 . października.
Nowcm ianowani ta jn i radcy, m iędzy 

nimi były m in ister skarbu dr. fiohna, 
hr. Forgaoh i p rezydent senatu  Hasl- 
m ayr, złożyli dziś przysięgę w ręce 
cesarza, przyozem in terw eniow ali hr 
Gcłuobowski i najwyższy szambelan 
hr. T iautm annsdorf.

Następnie przyjm ow ał cesarz na  
audyencyi hrab iego  K ielm ansegga i 
•wszystkich ozłonków ustępująoego ga 
bm etu, poozem nowom ianowani mini 
strow ie złożyli przysięgę w ręoe oe­
sarza.

P rzed  zaprzysiężeniem  ioh był hr 
Gołuohowski na audyencyi u  oesarza.

P raga  d. 2. października.
E gzekutyw ny kom ite t młodooze- 

ohów ma się wkrótoe zebrać, aby  omó 
wić bieżące spraw y, a zw łaszcza wy­
stąpić przeciw  K aizlow i. Mówią, ź 
K aiz l nsunie się od młodoozechów.

B ern o  d. 2 . października.
Mężowie zaufania niem ieckiego 

stronniotw a M orawy m ają się zebrać 
27. bm. aby naradzić się nad stanowi 
skiem , jak ie  zająć im w ypadnie wobec 
nowego rządu.

C hieago d. 2 . października. 
Na olbrzymiem zgrom adzeniu ludo- 

wem przyjęto rezoluoyę wyrażającą 
sym patyę dla walczącyoh o swą wol 
nośó Kubańozyków i w zyw ającą rząd, 
aby uznał powstańców jako  stronę pro­
wadzącą wojnę.

S tan  p o w ie trza . W ubiegłej dobie 
tnie) śmy pogodę.

Barometr opada.
Stau barometru zredukowany do po­

ziomu morza bvł dziś o 12 tej godzinie 
w południe 7G9 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 3. października 
hr. ( d póluooy do północy)’ W iatr bę­
dzie przeważnie południowy o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średaia tem peratura około 15°C, 
niebo będzie prawie czyste a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 70 

Opadu nie będzie.
%■

D ziś d n ia  3. 
da. —  K o n d ra ta

października:
Ap.

Kandy-

Ruch pociągów
zam ieszczam y  na o s ta tn ie j s tro n ic y

(Za tę rubry-ę redakcja nie odpowiada.)

Dział ekonomiczny.
— L osow anie . P rz y  w czoraj szem 

c iąg n ie n iu  l o s ó w  C U s y ,  w y c ią g n ię ć  
następu jące  s ur y s : 121. 317. 371, 3h4 
577, 826 901, 1075. 1398 1443, 1582,
1684, 1801, 1887. 1903, 2011, 2118.
2350, 2389, 2446, 2 7 8 9 ,  2816 3331
4077, 4080, 4101, 4 1 J 6, 4244, 4263,
4369 i 4384. G łów na w y g ra n a  lOoOOO 
zł. p ad ła  n a  se ryę 1443 n r. CS; po  
1000 zł. w y g ra ły : ser. 1913 n r. 36  ser. 
2350 n r. 68  se r. 4101 nr. IG, se r. 4 J1 6  
ur. 42 i se r. 4263 n r. 70.

L o s ó w  R u d o l f a  w yciągn ię to  n a ­
stępu jące  s e ry e :  155, 193, 341, 359, 
361, 416, 433 441. 573 641, 663, 719. 
798, 799, 854, 1112 1248, 1256, 1400, 
1411, 1514, 1535, 1686, 1771, 1703
2290, 2327, 2331, 2407,
2755, 2916, 2951, 3013,
3113, 3167, 3374, 3440,
3742, .3878 3932, 3962
w na w y g ra n a  10.000 zł.
3078 n r  9, d ruga  
na se r. 3962 n r.
1.200 zł. n a  se r. 798  n r .  21 .

^o a a a W z r ’ g łó w n a  w y g ra ­
n a  30 000 zł. p a d ła  n a  se r 145 n r. 6 
a 5 .000 zł. n a  ser. 1454 nr. 41.

2662, 
3062, 
3588 

i 8970. 
p ad ła

2681 , 

8078 
3022 
Gtó- 

na  se r.
w y g ra n a  2 000  zł. 

28 , trz e c ia
798

w y g ra n a

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 3. października 1895.

A k ńje aa iitn k ę  : Kolej gal. Karola Ludwika 
d ZOO zt. m k. 821-— do 324-—. Kolej Lwów  

Jzem.-Jaaska po 200 ri. w. a. 321-— do 325-— 
Janku hipoteomego po 200 zł. w. a. 440 — do 
— , Banka kredyt, ga lic , po 200 J. w 
-J10-— do — ‘— . Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 800-— do 203-—.

L isty sa sta w a e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/, koronowe 96 75 do 97 45 5%  z 10°
>reni. 119—  do 110 70 4*/,% los. w 50 lat 
'00-25 do 101 95. Banku urajowego 4 '/,%  los. w 
i l  lat. 100 50 do 101-20. Banku krajowego 4°/c 
os. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towari. kredyt, gal. 
lemsk. 4% (1. em isja) 98-50 do 99 20. 4%  Iod 

’ 41*/* lat. 9810  do 98 80 , 4%  los. w 66-lataoh 
-7 90 do 98-60. 4'/,%  los. w 52 la t  —■— dc

Bali - Seldcnstoffe \  on 35 kr.
bis fl 14.65 per Meter — sowie ech w a rze , 
w eisse  nnd fa rb lge  Henneberg-Seide Ton 35
kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Dam asteetc. (ca. 240 
rersch. Qu il, nnd 2:100 rersch. Farben, Des- 
sins eta.) Porto- und eteuerfrei inz Hans. — 
Muster umsehend. Doppeltes Briefporto nach 
d«r S c iw e iz . 67
Seiflen-lalrikei) 6. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Zbrłoh.

Zmiana mieszkania.
Operator Dr. H. Schramm

m ieszki i ordynuje obecnie 
n lic a  S y K ztn sk a  2 2 ,  I .  p ię tro .

Z D e r v t 3 7 ~ s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
b y ły  uczeń szkoły b erl.ń sk ie j 

p rzen ió słszy  swój d łu g o le tn i zak ład  
d en ty sty czn y

z  W i e d n i a  d o  Ł w o w *
o rd y n u je

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(s ta ra  pocz ta) p a r te r

od g 9 - I  przedp. i od 2 —5 pop.
w niedziele i św ięta od 9 —12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambnlatoryum 
o d  & — 9  p r z e d .

Adwokat krajowy

Dr. Zygmunt Nlarynowski
otw orzył kancelaryę we Lwowie 

przy  ulicy Jagiellońskiej 1. 12,
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KSIĘGARNIA KATOLICKAM  m il, MiŁKOWSKI
W K r a k o w ie

o trzy m ała  i po leca  św ieżo wydano-

HOMIL1JE
na niedziele i święta

ca łeg o  roku

|0 Taniej niż wszędzie!
Kaftaniki, koszule systemu .la^ura, bardzo 
eiej.de, sztuka od 65 ct., 75 ot., ztr. 1-—, 

1-25, 1-75 do 2 80 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

R ynek 1. 37.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

przoz

ks. Aitoniega Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)
C ena egzem plarza  2  z l. 8 0  c t. 

z p rzesy łką o 2 5  C entów  w ięcej.

Dzierżawa
folw&rkn obejmującego około 870 mor­

gów, od i .  lipea 1896.
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 

TOł&dyał&wa k sięc ia  Sapiehy
w  O le a z y o a o b .  7225

D H O f t A I S  O G Ł O & Z f i N I A  p o  I  e t .  o d  w y r a z u .

A T O Ż IC E  do strzyżenia bydła , .Kapide‘| 
ł *  po złr. 2-25, Trok ary z 2 rurkam i po 
złr. 150, Przyrząd ratunkowy dla bydła 
w wypadkach dławienia, wzdęć (w kształ­
cie rury z drutu stalowego) po złr. 6 ’—. 
poleca P io tr  Clirząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitu lny 1 (naprzeciw 
ka tedry) .

I n ż y n ie r  G r z e g o r z e w s k i  w lłor- 
szezowie potrzebuje zaraz pomocnika, choć­
by na czas krotki. 24

|k O  SP R Z E D A N IA  maszyna słab. 20 K., 
I ł  dwa kotły, kom in, Flacbmahlwal/e, 
Poreelanwalze, frauc. kam itu ,  Eureka, pu<- 
griesninszyna, 4 cylindry i kilka elewato­
rów — razem lub pojedynczo. Zgłoszenia 
do B iura  dzienników i ogłoszeń dla K P. 2.

K i l k a  większy^ li pomieszkau zaraz do 
wynaję. ia w domu przy ulicy Ossol u- 

skieh 1. 4. 23

FO R T E P IA N Y  Bo-itiulorfera ucznia i 
F r i tz a :  najlepsze pianina Proksza na j­

taniej poleca Karol Marecki, Lwów, Bato­
rego 2s. 25

W H A N D L l' A lb in a  S o leck ieg o , ulica! 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne po cenach najumiarkowau 
szych, stare wina, rum, prawdziwy koniak; 
kawy po złr .  P8u, 2, 2 0 3 ,  216 ,  2 2 ) ,  2-24 
za 1 klg., w pakie tach po 4*/4 klg. franco 
do każdej staeyi pocztowej. Masło deserowe 
codziennie świeże.

ZA K ŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego i. 1 2 ,  przyjmnje 

zamówienia na  zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

Deserowe winogrona!
najprzedniejszy gatunek . w 5-eio k i lo g ra ­
mowym koszyku po złr. 2"— franco do 
każdej staeyi pocztowej; Mertz Nandor,
Wfcinbergebes.tzer in Nagyvarad (Ungani)

Szanowne Panie z prow incyi1 Spró­
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogl s ła ­
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyału z poda­
niem miary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwa­
rantuje Panie zadowolić. Prosimy również 
o posłanie starej sznurówki pocztą do na- 
jirawy, którą się zupełaie odnowi. Maga- 
sin Corset de P a r is , plac Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

nR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
ł jowskiego są wszędzie do nabycia.

jyR O ŚB A . Wdowa, po dyetaryuszu sądo- 
S wym wraz z 5 drobnymi dziećmi pozo­
stając w nędzy i w ciężkiej niedoli, upra­
sza o pomoc łaskawa. Elżbieta Śkórska, 
w Przemyślu ul. Daleka. 16

Deserowe winogrona!
INajlepsze gatunki, bardzo starannie opa­
kowane wysyła w 5-cio kilogramowych ko­
szykach po 1 złr. 60 ct. A. Hoffmann 
Nyiregyhaza (U u garn)._______________ ^

£ ł u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
iaki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
abiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

7225

Do cip io iia  n i ą c i p  si| omyć Dnia 5. Monada
polecam y do za k u p n a  b a rd z o  cenne

3°o Losy Łreflytowe ziemskie z r. 1
p o  z ł r .  1 0 0  n o m .

{ r łó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z łr .
za gotów kę podiuo  k u rsu  d z ien n eg o  lu b  w  r a ta c h  m ie s ię cz n y ch

po z łr. 4, 5, 6.

Promesy po złr. 125 i 50 ct. stempel.
Ilość rat miesiecmyeli zostanie odpowiednio do kursu jak najtaniej rozliczoną 
i na ż.tdanie pi d ana  do wiadomości.  Prawo wygrania  nabywa się po uiszcze­
niu pierwszej raty, którą  nadsyłać należy wprost do mnie za przekazem poczt.

E d w ard  U rban
Bankhaus I t i u n n  gróster Platz Nr. 25 " u,!j,u'iyni

m y  Zdolni a g e n c i zech cą  s ię  z g ła sz a ć  w p ro st do m nie. Ceny przy  
n a jw y ższe j p r o w iz j i  bardzo u m iark ow an e. N a jry ch le jsze  z a ła tw ie n ia .

Nowo otworzony handel pod firm ą :

L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  1 . 2 8
poleca 7001

NAJLEPSZE TDffi M M E T O E
z p raw d z iw y ch  C tr to u c h e  pap ierków , n ie k le jo n e , po n isk ic h  ce ­

n a c h . Z am ó w ien ia  o d w ro tn ą  pocztą .

R O ST W O R  I CU K IERK I i
ŚCSŚNIONE

b l a n c a r d a

10 B E Z K R W fS T O Ś Ć , B L A D A C Z K A , 
(S A M E N O im ilO E A ,
g  D Y S M E N O B R J IO E A , ZOŁZY, e tc .

'  P IG U Ł K I
2  z jodkiem żelaza niezmiennym

J B L A N C A R D A ( P la ton  ro stw oru  5 »
C E N A  1)?  J a k o n  r o s t w o r u .  ’£  7 6  

( KI Kon c u k ie rk ó w ... 3  »

i flnkonu 100 p igu łek.. 4  • s r , f  r rv A io .i.^ , , . ( . .< ' . .^ ' * 11. J
V2 fluknnuńó pigułek 2  2 5  ..'w su w a ' .oj’'. .ro j.*  iw * .iu v

flakonu syropu  3  » P F .Z E C IW  B O L O M  I
(§j SPRZEDAŻ IIH U TO W A : B 5 A 7 C A R B  A  C ' \  40, rue B onaparte, PA R Y Ż

!Vewralt?ie m iąśn itm c, ból zębów, 
bóle żołądka ttuścier, e tc ., etc.

Dośw aciczonym środkiem prezerwatywnym podczas

e p i d e m i i  c h o l e r y c z n y c h
jest krajowa woda źródlana

Rohitsch-Sauerbrunner TempJąuelle.
W y sy ła ; J. K a l t e n e g g e r ,  Y Y Ien, XVIII/2 i £ ru n n e rv e rw a ltu n g  

J to b i f s e h  ^ a n e r h r n i in .  7151

Pomiędzy naiaralnśmi wodami szczawowćmi zajmuje

^  a l k a l i c z n a  s z c z a w a
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce. -*•
Główny skład na G alicją posiada firma

L e o p o M  L ity ń sk i w Lwowie w Grand Hotelo nlicaKarolaLudwik*
Generalne 7.astęp?two d !a G aliey i: w  han d lu  farb  i m a ter y a łó w  Leopolda  

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand Hotel. 6892

D r .  S o ł i r e i ) 3 e r ’a  „ H y * i e a “
Zakład leczniczy dla neurasten ików , uzdrow ieńców, po trze­

bujących w ypoczynku i do tkn iętych  reum atyzm em .
W s p a n ia łe  p o ło ż e n ie .  N a j w y ż s z y  k o m fo r t .  7222

Wszelkie rodzaje kuracyi. Wodoleczenie. Masaż. Gimnastyka. Elektryzacya.
Ordynujący lekarz: k i ó l .  r a d « a  D r . J .  B o h r s lb s r .

W y c z e r p u j ą c e  p r o s p e k t y  r o z s y ł a  n a  ż a d a n l e  Z a r z a d .

Obermais. 
Tirol. Oesterreich.

„PRIMUS*
now y naftow y  

przyrząd do goto-i 
w a n la  złr. 9 —. 

Knchenka ta bez 
k n ota , ptzewyższa 
wszelkie inne syste­
my twoją prakty- 
cznością, wytwarra- 
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i łatwy do regulowania.
Koszta nafty 4 ct. na godzinę. 

K u ch n ie  n a fto w e  zwykłej konstrukcji 
od złr. 1-80. M aszynki sp iry tu so w e  ró­
żnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. L am pk i benzynow e do za p a la n ia  

cy g a r  złr. 2—
poleoa 5571

A N T O N I H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae M aryaeki I. 9 .

Winogrona feslawskie,
Brzoskwinie, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła  najstaranniej opakowane

h a n d e l 716B

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , plao M aryaeki 7.

Z ało żo n a  w  r .  1850

Guta Mauer

Zdolny, i o t a  się prezentujący 
subjekt

Jest poszukiwany dla c. i k. 
nadwornego magazynu

U n lfo rm O W  7220

Tiller &  Co., Wleń, V II2.
Z g ło szen ia  w p ro s t  do llrm y.

C “o . l r i e r
najprzedniejszy, w głowie 1 kilo 28’/ ,  ct 

na wagę „ 29 
w mączce i w kostkach „  30 „

K a T v  «  i
C n y l o n  najprzedniejsza gruboziarnista 

1 l i g .  złr. 2-12.

B Z e rT o a /ta ,
świeża, chińsko-rosyjska, od 35 ct. 'la klg. 

począwszy
p o le c a  H a n d e l

Jana Baczyńskiego
Lw ów , ul. A kadem icka 3.

W I E N ,
9. Bezirk. Liechten- 
steinstrasse Nr. 76.

W ielki wybór najlepszych fo r te p ia ­
nów , p ia n in , h a r m o n ii, nowych i prze
grauyoh ,  do rozprzedały i zamiany i na 

- - -  /  . 7216raty. 100 sztuk do wyborn.

Agentów
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
lo só w  na spłatę ratami miesięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r . 1883) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkanu H auptstUdtl- 

seh e  W ech se lstnben  - G ese llseh a ft  
_______ A d ler  fc Co. B n d a p est. 7007

H andel za ło żo n y  w  noku 1 7 8 9 ,  
NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
chińsko ronyjnktej

F K .  8 C H C U U T H A
L w ów , R yn ek  45

po lfra  70GG

I Herbaty czarne aromatyczne
I silnie naciągające

'/» klg. CoDgo Nr. 1. . . zł. 1-90
V* „ Souuhong Nr. II. . „ 2-30

„ Souchong zbioru maj. „ 3'—
'/j „ Kongo kaizow. naj-

| przedniejsza . . ,  4 —
Najlepsze okrnchy herbaciane 

po n r . 5", 1 80 i 2'3o w paczkach 
Po 'ń, 'U * 7 . klg. 

Zamówienia z  prow incyi uskutecz­
niam odwrotną pocztą. Opakowania 

nie zaliczam.

Ta wynaleziona przez nas od r. 1876 
składająca się z najprzednlejazych Pl*r 
Miastków w czerwonej i białej barwie

im . Pomada do czyszczenia metali
jest najlepszym jedynie skutecznym środ­
kiem czyszczenia. Wszystkie pedobne tłu-
azoze nawet inaczej nazw ane , są jedynie 
naśladownictwem naszej pomady metalowej 
i nie osiągają nawet w pr/.ybliżenin dobro 
ci
pnie

Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny

s chińskiego srebra jj
k, (N e iu ilb e rn )  W
§  grabo srebrzonego ezystem srebrem ^

piEiisiEj iwoiEj ru n u  f

fjALUBOWSII k JAHBA*
^  wo Lwowie, Rynek 37 U

poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, M 
naczynia galanteryjne dla domów p  

"5 prywatnych, restauracyj, cukierni, |j,
hoteli itd. — Dla kościołów i cer­
kw i: M onstrancje, relikwiarza, kie-i tejże. Dlatego proszę uważać przy S  , 3 ^  d

inie na naszą tumę i maikę ochronna. a  N ’ r  T  i  _ • 9
< m . w  . w  i i .  ; i s  1

Ctottlleb Volth, Wlen, III/l

Z kapitałem  2000 zł. m o­
żna w ygrać dziennie 300 zł. 
w M onte - C a r lo ,  grając w e­
dług mojej pewnej n ieom yl­
nej m etody. Składa s ię  p ra ­
ktyczne niezbite dowody i 
gw aran tu je , iż każda p rze­
grana jest wykluczona. L isty  
pod . Z. E. 24 an  die Annon- 
cen - Ex pedition M. Dukes 
W ien, I., W ollzeile 6. 7221

finogrona tnracyjne
najpiękniejsze, wyhorowe, słodkie

k ilo  po 48 ct. 7207 

pod gw arancyą dobrze Wysłane, ja 
kotei wszystkie gatunki

Wi DHoedn tu
po najtańszej cenie, za pobraniem poczto- 
wem. Opakowanie po cenie kosifów  własn.

Bieler Obsthandlung Wien
I I .  B ez . A sperng sse  5 .

sy jn e , berła, lichtarze mosiężne, »  
x bronzu, złocone i srebrzone. Pająki ■  

dla^  i kinkiety dla sąlonów i sal towa- N  
rzystw. — Przyjmuje reperaoys, rto- ^  

► ci i erebrzy. p T  Ccuy fab ry czn e ,
_  n is k ie ,  s ta le ,  
g  swoje otrzymała

_  Za wyroby ■  
fabryka najwyższą g

tf nagrodę dyp lom  honorow y rząd o- E  
<  wy na W ystawie krajuwej lw w- f  

sktej 1894 r. — a na W ystawie bu- ^  
dowlanej lwowskiej w 1892 m edal M 

srebrny rządow y. 7112

Dla cyklistów!
W .zelk ie nawet n»j'mdnirj«zs naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem  

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

C. k. dostawca dworów j ^ ^ l p a t o n t  i p r z y w i t a j

E X 8 1 C C A T O R
O m e d a l i ,  a  d y p l o m y  1 b e r b .  6333

Usuwa wilgoć, n iu czy  radykalnie grzybek drzewny itp
Broszury ilustrowane wysyłam  franco.

Aiian lO  ,v  p o i a u k n j ę .
A dres dla pism i telegrmmdw:

Nagradzany medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

IALUI
nacierania

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 rokn, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e , boleści ze znużenia, po 

połogu i td.  powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Zmiana lokalu.

I M  f r r a e r s i i o - p M i
H . L E O N

przedtem J A N O W S K I  ul. Teatralna 7 
przeniosłem

na ul. Sykstuską I. 6
i urządziłem z komfortem salon dla Pa-
nćw, a osobno salon dla Pań, ze światłem  
elektryeznem, zaopatrzyłem w świeżą per- 

fumeryą i artykuły toaletowe. 
Dziękująe za łaskawe dotychczasowa za­

ufanie, polecam się i nadal.
Z szacunkiem

7212 1 /  L e o n .

E x 9 l c c a t o r ,  W i e n .

Ostrzeźenio. Przy nabywaniu należy n- 
ważań na „Eisieoatora* herb państwa, 
bo w Galieyi sprzedają różne smarowi­
dła bezwartościowe zamiast ExslM >twa.

T - u l i a n  D ą T s r o w a w
w e L w a w le , u llea  U a l l e la  1. 17 

poleca właane wyroby ze złota urzedownio oo- 
ohowane, tak nowe jakoteż „Ocasinn-. 

Zeiarki kieszonkowe z ło te , srebrne, etalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jaketeż budziki.

/  Nowe racyonłlne leczenie.
/  $wi»deotw* znanych lekarzy.

/  Nieszkodliwe, te z  lekarstw .

/  Wszystkim chorym na nerwy
g orąco  polecam y 21 w y d a n ie  broszury R om ana  

W elssm anna
O o h o r o b a c h  n o r w o w y o b . i  p a r a l iż u  t a p o b l o  

g a n l u  i  I o o z o n ln “.
Dostać można darmo w księgarni pod firmą:

Karl Valentin s Sohn, w Fiinfkirchen.

/

Miejsce wydawania biletów jazdy do Aioiytl północnej
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

« V  n s d w  o o e c e j n e n m  t t c i o  c l  n  I o w a ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawBze ebeeny i odznacza si 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 536f

Kdncesyonowane biuro przewozu F. S T A R E K  G s M r a m l  w  L ip s k u  (Lei|zi|,;

N a  z i m ę !
Wałeczki do okien i im  

K it do ok ienG ip s, C em en t
poleca po najtańszych cenach

W O L F  C Z O P P
L irów , Zółkiew akft 1. 2

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. JaakóloK ym  szlak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 20 

dla prenumeratorów Oasety Narodowej „ — -50 
i .  J e le n a  powiość przez Juliusza Giiowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*3( 
3. D w ie n o w ele  przez Juliusza Giżowskiego . . , „ i*2(

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  — -30

I. N ow elle  S ew era ; N a pobo jow isko  i M aciek w p o ­
w stan iu  • . . . . . złr. 1*20

i .  P a n  W y rę b a ,  powieść G r a y b n e r a ............................................... 1-20
3. Bez m e t r y k i ,  powieść Abgar Softana . .  . ,  1 2 0
4. Jedyny  b ra t powieść Heimburgowej . .  . „ J-80
5. P rz e c iw  p rą d o w i powieść "faleryi Marónne, 2 tomy . „ 2’—

Wszystkie 5 powieści razem złr. 3‘ćiO.

J A K  1H K A I 0 W I C Z
we Lw ow ie n lle a  K opern ika  1. 3, n lica  H alleka  1. 19, 

w K rakow ie Snk lenn iee  i. 30, w Cternlowcaofc ftynek  1. 3
p o l a o w

niezawodne i niezrównane w  swych statkach

B a W K D Ł A  L E t S S e S O l B S g
J a k o  « o :

M ydło będ iw łnow e — aływa się przeciw wyrzutom i p l» . 
m on naakórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . — ■%$

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło te jb jt snako- 
mieie działającym środkiem przeeiw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeeiw piegam i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .35

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25 

M ydło kam forow o-elark tw e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słenoeZna i piegi — kawałek . — -30

M ydło karbo low e — bardze korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, setem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . __ gQ

M ydło karbołow o - piaskow o de mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   .jq

M ydło k reo linow o zawiera Oa/« czystej kreeliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwą pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — .35

M ydło alarkow e z wielkiem powadzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —'25

M ydło alarkow o-zm ołow e. — Mydło to składa się s 40®/- 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa uśywane na śwjerzo. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy te sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie news wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . — -35

M ftło  sm olew o-g ileerj nowo składa się 1 35®/. gliobryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jes t pod każdym wzgj-usz. je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienieinem mydłem 
toaletowem. Jako zwykł# mydło de uśyeia codzieMbago, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem de usu­
nięcia wszystkich hisczyatosci uaskórnyeh, jako to : pie­
gów, plam wątrebianych, wągrów i t. p. — ka ,/e -  -30

M ydło am ołow e zawiera 40*/. smoły (dziegciu); ,> .w « 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pecenie nó> 
łupież na głowie — kawałek . . . _ .g o

M ydło atoraksow e używa się przy cierpieniaeh naekórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —*30

M ydło tym oiow o zawiera 3e/( tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę ed wszelkich wyrzutów — kawałek —'50

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący ■ dniem 1. maja 1805 (emu frodkowo-hnropejakl).

Do Lw owa p ray eb o d zą : Poslągi
p»»pi»izn» Pociągi ssshowa

1-22 s-te ~  1 7 - 856 9— 1
1-22 840 3-18 7— 696 0— !
5-ia — - 806 9 .-

" 1
0 —

i';
n o — — 1 i —

MW MW 1*96 ___

510 1-22 — — — —
-- J*- -- 7 — — —

— 1-22 ----- 8116 1 —

—
1-22

“ — — 9 —
- 1-22 — — 9—

__ 1-82 — 7 - — 9 --
— MW 12*6 8-10 —

_ — - ___ — 142
___ — — 12*61 8-30 142

“

1209 810 148

9 50 — ----- — — —

— — _ 138 — —

— — — 6 17 — —
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Z Berlina . . . . .
Krakowa (W rocławia i W iednia)

Z W arsiawy . . . .
Z M usiyny-Krynicy przez Tarnów (ed 1. 

czerwca w/ąoznie do 30. września)
Mnszyny-Krynlcy priez Tarnów lab 

Rzeszów (od 25. ezorwoa włąoznie ds 
15. września) . . . .

M uszynj-K rym cj i  Mszany dolnej przw  
T&t b 6 w

Z Chabówki przai Tarnów lub Rzeszów .
Z Kozwadowr i Nadbrzoaia 
Z Rawy Ruskiej przez Jareiław  .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przsmyśl 
Z Lawotznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipea de 31. siar.)
Ze Skutego 1 stryja
Z Chyrewa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, Woronionki, Pe- 

ozenizyna, Berhomotu, Czudyna, Ra- 
dowioe , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, ( zortkowa, Woronitnki, Kału­
sza, tMobedr rung., Bukaresztu i Jasa 

Z Suczawy, K zdow ieo, Bornomatu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopewa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, N sw s- 
sialioy, Radowieo, Kimpolungu, Jasa 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwotoczysk i Brodśw na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowio (od 12. maja de 10. wrze­

śnia włąoznie . . ,
ZimnejwoJy co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d ch o d a ą .
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do M nizyny-Krynicy przez Tarnśw (tyl­

ko od 1. ezorwca da 30. WTiośn a) .
Do M uszyny-Krynioy przez Tarnów 
Da Chabówki przoz Tarnów 
Do Muszyny-Kryuiey przez Rzeszów 
Do Ckabowki przoz Rzeszów 
Do Rozwadowa i  Nadbrzezia 
Do Rawy ruskioj przez Ja-orław .
Do MezS Laborcz (Pesztu, Miskolcza) prsei 

Przemyśl . . . .
De Nowego Zagórza przsz Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . .
Do Chyrowa przez Przemyśl 
De Ławocznego (M unkacia, Mitkoleza,

Pesztu) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea de 

do 31. sierpnia w łąou ia )
Do Skolego i Stryja . . _  _    1 9 29 »*8S S —  7'3t
Do Stanisławowa i  Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, JasB, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronionki, P eczen tżjn a , Berhomo­
tu, Czudyna, Radewieo, Kimpelbnga 

Do Suczawy, Słobody rung., Csudyna i  
Berhomethu (co poniedziałku), Rade- 
wioe

Do Suczawy, Jaos, Bukaresztu, Csortkowa,
Kałusza, Woronionki, Kisspeidńga , .

Do Suesawy, Jsas, Bukaresztu, Husiatyua,
Kałusza, Nowosielioy, Radowieo 

De Sokala i Jarosławia praoz Rawę ruską 
Do Bsłsea . . . . .
Do Podwołocsysk i  Brodów 1 Pedzamoza 
Do Podwołoczyok i  Brodów a głównoge 

dworea . . . . .
Do Brauchowie (od 12. maja do 10. w t s s - 

śnla) w dnie powszadnie 
Do Brzuchowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. w n .)

Uwaga: Godziny drukowane grubęm i liczbami oznaozają porą 
nocną od 6. wieczorem do gndi 5 min- 69 rano.

Czas środkowo-enropejeki róśyti ąi? ®d lwowskiego « 35 minut. 
Godzina 12 czas ś ro d k o w o -e u ro p e je k i m  godz. 12*36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (hotel Im perial), jes t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie sestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

lV ju aflca  i odpowiedziałby redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z  śrutami i litografii PlUera i SfśtkL


